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Wyohodzl oodaleanie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem  s ied z ie li dni ówląceozńyoh- 
P ra e d p ła ta  w y n o s i:

we Lwowie s odniesieniem do domu: 
miesięcznie itr. 1-50 kwartalnie złr 4-50 

Na prowiao]! i w całoj monarchii Anstre-Weglersklei:
m ie s ię c z n ie ........................................
kwartalnie . . ................................... .......  w
p ó ł r o c z n i e  . . . . .  .  . • • • »

Zs granica kwartalnie złr. 7‘50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.
Za zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 

N u m er p o je d y d c z y  k o an tu je  10  ct.
Bed.fcnj. ul. Łyozakawaka I. 3. Telefou |Q4.

Lwdw d. 18. lutego.

H r. K a l n o k y  zabawi w Peszcie prawdo
podobnie przez cały czas pobytu tam cosarza. 
Udało się tam  i kilku urzędników ministerstwa 
spraw zagr., a wkrótce udadzą się niektórzy am
basadorowie.

Główny organ klubn staroczeskiego oświad
cza Btanowczo, że wszelkie poczynione przez sejm 
węgierski zmiany w u s t a w i e  w o j s k o w e j ,  
mnszą być tak ie  w A ostrji zaprowadzone, mia
nowicie zaś muszą Czesi, Polacy, Słowieńey i 
Rnsini co do egzaminowego jeżyka jednorocznia- 
ków, tesame otrzymać nstepstwa, jakie otrzymają 
Madiary i Kroaci.

_x.
Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjm ują:

We LWOWIE: Administracja „GasetyNarodowej", 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników11, 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują :

W PARYŻU: O. Adam (Ciborowski), rne de Saints 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Fogler 
(Otto Uaas), WalfiBchgasse 10; Rndolt Uoose, Sei- 
ierstadte 2; A. Oppelik, Btubenbaetei 2. W HAM
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
HaaBenBtein & Yogier i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Beichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji 1 Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

W edług Fol. Corr.,‘ p a p i e ż  jako jeden 
z wstępnych warunków ngody z R o s j ą  postawił 
usunięcie prawosławnego bisknpa witebsko-płoc- 
kiego, M a r c e l e g o  P o p i e l a .  Jestto owe osła
wione indywiduum, które było we Lwowie kate
chetą unickim, potem przez Didyc-iego zareko- 

R°sji ua herszta do prawosławienia 
Chełmszczyzny, zostało biskupem chełmskim pra
wosławnym, a niedawno temu, wzgardzone przez 
Rosjan, do W itebska przoniesione było. Rosja żą
danie Watykanu spełniła, odsunęła Popiela od dy- 
ocezji i miancwała go członkiem synodn.

Zdziwiło powszechnie, że b a l  c a r s k i  z d. 
*■ bm. odbył się pomimo zarządzonej jnż żałoby 
z Powodu zgonu arcyks. R u d o l f a .  Carowa żą
dała odroczenia baln, ale car się uparł, zasłania
jąc się tom, że przed wieloma laty dwór wie
deński podobnie postąpił. Kazano tylko paniom 
1 Panom wystąpić nawpół w żałobie.
.. Petersbnrski Evangel. Sonnłagsbl. donosi o 
Luźnych skazaniacb pastorów l n t e r s k i c h  z pro- 
win0yj Nadbałtyckich z powoda stosunków wy- 
zdaniowych. Dwóch pastorów, którzy w r. 1888 
■kaiani byli na dwuletnie zesłanie do Smoleńska, 
aostali ostatecznie pozbawieni swych urzędów. 
"®den s pastorów został w tych dniach skazany 
Przez senat na cztery miesiące zawieszenia w u- 
j^ędzie. Niebawem senat zawyrokuje w sprawie 
innych czterech pastorów. Nadto wniesione około 
uO nowych skarg przeciw pastorom lnterskim 
w prowincjach Nadbałtyckich.

Wodłng pół urzędowych Hamburger Nachr. 
°&wiadczył pewien dyplomata niemiecki ich ko- 
respondentowi: „Dla N i e m i e c  byłoby dobrze, 
gdyby się R o s j a  wróciła do swojej pracy kolo- 
nizacyjnej w Azji, gdzieby może dostała do ozy- 
uięnia z Auglią i Chinami, i wtedyby dość 
Ujęcia miała. Niemcy skręciły co do Samoa, 
g ty t wobec dzisiejszego położenia na F r a n c j ę  
°glądać ■ię mnsząu.

N ew -York Herald doniósł był, ie  amery
kański minister spraw zagranicznych Bayard, za
żądał od ka. Bismarka, aby telegrafem nakazał 
Niemcom zawieoić operacje wojenne na S a m o a ,  
inaczej Stany Zjedn. cofną się od udziału w kon
ferencji samoańskioj. Półurzędowcy berlińscy o- 
świadczają, ie  Bayard nie postawił takiego wa
runku, tylko iyczenie wyraził.

Z B erlina ciągle donoszą o tajem nych wal
kach między ks. B i s m a r k i e m  a szofem je- 
ueralnego sztabu hr. W a l d e r s e e ,  który pro
tegowanemu przez kanclerza jen. Bronsnrtowi, 
pragnie odebrać tekę wojny i oddać ją  jen. Kal- 
tenbornowi. Jen. Waldersee, powołany szozegól- 
Uem zaufaniem eesarza do praskiej Izby panów, 
Wyprawił ciekawą demonstrację, gdy składając 
*  Izbie przysięgę, która jest bezwyznaniową, 
dodał: „przez Jeznsa Chrystusa, dla zbawienia, 
n®en.“

Cesarz W ilhelm postanowił wysłać nawza- 
wielkie poselstwo do M a r  o k k o dla na

wiązania stałych stosunków ze strony Niemiec 
jako mocarstwa morskiego i kolonialnego. Zaró
wno francuska jak i hiszpańska am basada mocno 

tom zaniepokojone. Cesarz osobiście głównie 
*ię teraz m a r y n a r k ą  zajmuje, kazał sprowa
dzić do Berlina oficerów i majtków i fotografo
wał jw  w uniformie marynarskim.

Wiadomości nadchodzące z P a r y ż a  mówią, 
to  wszyscy k o n s e r w a t y ś c i  i m o n a r c h i ś c i

nadzwyczaj są zadowoleni z głosowania Izby, któ
re spowodowało npadek gabinetu. Mniemają, że 
przyjdzie do stjiru przejściowy gabinet prezesa 
Izby, p. Melino, leoz że obecny system otrzymał 
cios stanowczy; teraz wszystko zależy od tego, 
czy przyjdą' ioto rozwiązania Izby.

Do j? . ma być utworzonym n o w y  g a 
b i n e t ;  co do jego składn obiegały do wczo
raj tylko luźne kombinacje.

Posiedzenie w ł o s k i e j  Izby posłów z d. 
16. bm., z którego jnż podaliśmy telegram, skoń
czyło się zwycięztwem C r i s p i e g o  przeciw 
B o n g h i e m n .  Izba 247 głosami przeciw 115 
przyjęła rezolucję, za którą się Crispi oświadczył: 
„Po wysłuchania oświadczeń Crispiego, Izba ufa, 
że on szanując w zupełności swobody konstytucją 
nadane, będzie umiał utrzymać porządek publi
czny". Crispi wykazywał, że zaburzenia nie zaszły 
skutkiem nędzy, ale skutkiem agitacji rewolucjo
nistów między narodowo-socjalnych; wszyscy n wię
zieni zaopatrzeni byli w pioniądze i mieli przy 
sobie po 50 do 100 franków.

Król E n m b e r t  przyjmując d. 16. depu- 
tację Izby posłów z a d r e s e m ,  podniósł potrze
bę szanowania nadanych konstytucją swobód, jnko 
najważniejszych dla narodu rękojmi dziś i na przy
szłość, tudzież potrzebę starannego zajęcia się 
stoBnnkami ekonomioznemi.

Cełem zatrudnienia znacznej ilości r o b o 
t n i  k ó w polecił król rozszerzenie Kwirynałn. 
Ruch robotniczy wzmaga się zresztą w całych 
Włoszech, mianowicie we wieln miastach Roma- 
nii i Sycylii przyszło do zaburzeń; w Lngo i Pa- 
lermio musiano uchwalić stawianie gmachów pu
blicznych dla ulżenia nędzy. W Parmie przyszło 
do krwawej walki z policją i wojskiem i po oba 
stronach było wielu rannych.

Jak z Rzymu donoszą, kozak A s z y n o w 
zbudował baraki w Sagallo; tamtejsza luduość jest 
dla kozaków wrogo usposobiona.

nym zostanie. W Tnrn-Seyerin odkryto i skonfi
skowano wielką i l o ś ć  b r o n i  przeznaczonej do 
Serbii.

. C h a m b e r l a i n o w i  nie całkiem się po
wiodło w Glasgowie. Jak  wiemy, w mowie swojej 
radził on opiekować się włościanami tylko we 
właściwej Anglii i Szkocji; tymczasem zgroma- 
dzonie powzięło rezolnoję, żądającą rozszerzenia 
autonomii lokalnej na Szkocję a oraz na I r i a n -  
d j ę. W obozie rządowym objawia się bnnt prze
ciw postępowania ministra B a l f o n r a  w Ir- 
landji.

Wiedeński korespondent Dziennika Polsk. 
donosi: „Z najautentyczniejszego źródta dowia
duję się, że głównym celem B l a r e m b e r g a ,  
gdy wnosił oskarżenie przeciw B r a t i a n o w i ,  
było zadokumentowanie swej lojalności wobec Ro
sji. Drugim celem było podaniu  w podojraońł: 
w Petersburgu tych ludzi, którzy uchodząc za 
zwolenników Rosji, nie chcieli za wnioskiem Bla
remberga głosować. Z tego samego źródła dowia
duję się, że stosunek króla do Bratiana jest jak 
najlepszy; król miał wyrazić życzenie, ażeby Bra- 
tiano stworzył pod swym kierunkiem w parlamen
cie stronnictwo, któreby zwalczało antidynastyczne 
i antipatrjotyczne nurtowania stronnictwa bojarów".

Blaremberg wniósł w Izbie posłów interpe
lację, dlaczego wbrew konstytneji rząd pozwolił 
anstr. Towarzystwa żeglugi dnnajowej poprowadzić 
telegraf wzdłuż Dnnajn. Minister prezydent Ro- 
setti wykazał, że rząd całkiem według konstytu
cji postąpił, moczem Izba nad tą interpelacją prze
szła do porządkn dziennego.

Na podanie e k s a r c h y  o ponownowne ze
branie synodn, odpowiedział rząd b u ł g a r s k i ,  że 
to nczyni, jeśli dwaj biskupi, którzy lat służby, 
przepisanych dla członków synodn, nie mają, in
nymi zastąpieni będą.

Fółnrzędowy Lem nt Herald zaprzecza po
głoskom rozsiewanym przez -prasę rosyjską o okła
dach a n s t r o - t u r e c k i c h ,  mających na celnroz
szerzenie okupacji austrjackirj w saudżakn N o- 
w o - B a z a r s k i m .  Takich układów nie m a i wca
le ich nie potrzeba. Austro-Węgry mają jnż bo
wiem na podstawie traktatu berlińskiego i oso
bnej omowy z Turcją niezaprzeczone do tego 
prawo.

Dnia 12. bm. odbył kongres (obie Izby ra
zem) Stanów Zjednoozonych finalne przeliczenie 
głosowania prezydenta, i urzędowo skonstatowano, 
że Harrison wybrany został prezydentem a Mor- 
ton wiceprezydentem Stanów Zjed., i że obaj d. 
d. 4. marca urzędowanie swoje objąć mają.

. Wedłng wiarygodnych doniesień w Washing
tona, objawia się w całych Stanach Zjednoczonych 
żywa agitaeja p r z e c i w  N i e m c o m ,  z pośród 
których po największej części wytwarza się ży
wioł anarchistyczny. Ma być nawet poruszony 
wniosek, ażeby nstawą ograniczyć immigrację 
Niemców.

M iń  Ojca ś«. Leona IIIL
na konsyatorzu, odbytym dnia II. lutego 1886.

Donoszą z B o l g r a d n :  Silną jest agitacja 
za utworzeniem f l o t y  s e r b s k i e j  n a  Dn-  
n a j a. Yidelo ogłosił już kilka artykułów w tym 
celn. Jakkolwiek trak tat londyński gwarantuje 
neutralność Dunaju, a pozycja Belgradu jest nad
zwyczaj silną, zdaje się przecież, że utworzenie 
floty będzie musiało należeć do programn przy
szłego gabinetu z powoda, że Rumunia i Bnłga- 
rja mają jnż wcale silne floty rzeczne.

P a n s l a w i ś c i  r o s y j s c y  dali do zro
zumienia radykałom serbskim, że tylko wówczas 
będą im wierzyli, gdy przyjmą wniosek o unie
ważnienie rozwoju Milana z Natalią i jeżeli eks- 
metropolita Michał na swe stanowisko przywróco

Gzcigodni Bracia! Znany wam jest ów błąd 
największy, skutkiem którego wiek nasz widzi 
wiele umysłów, obałamucouyoh szałem zdobycia 
sobie pewnej wolności, zwolna odstępujących od 
Jezusa Chrystusa i Kościoła. Dojrzewają owoce 
przewrotnych doktryn, oprawione biegiem czasn 
i obyczajami, i prawie wspólnym jest jnż błąd ów 
małym i wielkim państwom, które, wyzbywszy się 
formy cbrześcjańskiej, świeckie zaprowadziły nau
ki i rządzą z pominięciem religii. Takim nastro
jem nmysłn dotknięci, nie przestaliśmy nigdy z naj- 
większem staraniem i troskliwością obmyślać środ
ków zaradczych i sami Czcigodni Bracia jesteście 
świadkami, że dokładaliśmy najwięcej pracy i pil
ności, aby wskazać, do czego nakoniec doprowa
dzić może owe nieszfftęsmt .odstąpienie od Boga, i 
aby ci wszyscy, co w błąd-: popadli, zwrócili się do 
Zbawiciela swego Boga jednorodzonego, w którego 
wierze i pod którego opieką winni byli wytrwać 
wiecznie i z ufnością. Z tego powoda usiłowaliś
my zawsze z zagranicznemi rządami zatwierdzać 
wedłng zwyczaju lob zawięzywać nkłady. Staramy 
się je obecnie przywrócić z najpotężniejszą monar
chią rosjską i nie wątpimy, że pragnienia nasze 
uwieńczone zostaną skutkiem. W tern zwróciliśmy 
myśli i starania nasze z szczególną gorliwością 
również jak życzliwością na stan spraw katolików 
w Polsce i co do zarządzeń ich dyecezyj było nie- 
zbędnem, kilka biskupów jest jnż przeznaczonych, 
Chcielibyśmy bardzo wymienić ich dnia dzisiej
szego w tern licznem zgromadzenia naszem, gdyby 
nie wymagało dłuższego czasu załatwienie całej 
sprawy.

Wszakże tą samą drogą, jakkolwiek na niej 
działalność nieprzyjaciół częste stawia przeszkody, 
lecz jednak tą  samą drogą, o ile to od nas zależy, 
pójdziemy z wytrwałą wolą. A w tern przedsię
wzięcia ta  nas myśl utwierdza, że jedna tylko jest 
ncieczka dla nmysłów, jedna nadzieja wiecznego 
zbawienia, a ta jest najpewniejszą w Kościele ka
tolickim, i dlatego w tern pełnem walk życiu na
szą jest rzeczą wszystkich ludzi na łono Kościo
ła, jak ze wzburzonego morza do portu powoły
wać i do jak najsilniejszego zaufania w łasce J e 
go wzywać: przyjmie on bowiem wszystkich.ncie- 
kającycb się do niego macierzyńskim uściskiem; 
uzdrowi zastosowaniem światła ewangelii. Prócz

tego w epoce naszej tak  ważne zaszły wypadki, 
że zachwianym sprawom wspólnym wszelkiemi 
sposobami i nsiłowaniami radzić staje się konie- 
cznem. W rą bowiem wszędzie — co w ostatnich 
dniach widzieliśmy w tem mieście — wrą Indowe 
żądze zapalone i szalone i przy wzrastającej odwa
dze złego, starają się uderzyć nawet na podwaliny 
świeckiego społeczeństwa.

Wobec milczenia głosn religii i usunięcia 
obawy przed ustawami Bożemi, które nakazują kieł- 
znać zapędy umysłów w czynie, jakąż jest zre
sztą siła w rządach dość skuteczna, aby oddalić 
niebezpieczeństwo ? Zwrócić w tym razie lndzi 
tam, gdzie żyje nienarnszona nanka cnót i zasady 
zachowania perządkn, prawdziwem jest dobrodziej
stwem dla państwa i wzorową zasłngą dla dobra 
publicznego.

Lecz i nad czem innem zastanowić się na- 
eży, co szczególnie jest na czasie. Mianowicie, je

żeli kiedykolwiek zgodnie lady pragnęły pokojn, 
to pragną go mianowicie teraz, gdy na nstacb 
wszystkich jest pokój , spokojność i swoboda. 
Świadczą o tem monarchowie i ci co w Europie 
sprawy publiczne prowadzą, że tego jedynie pra
gną i starają się o to, aby bronić dobrodziejstw 
pokoju i to zgodnie z życzeniem wszystkich sta
nów państwa, gdyż w istocie z każdym dniem 
coraz większy zaznacza się wstręt do wojny. Szla
chetny to wstręt przedewszystkiem; gdyż walczyć 
orężem może być czasem potrzebnem, nigdy je
dnak nie obchodzi się to bez wielkiego brzemie
nia klęsk. O ileż dziś klęski te będą straszniej
szemu przy takiej ilości a rm ii, tak dalece posu
niętej sztnee wojennej i tak licznych narzędziach 
zabójczych. Ilekroć nad tem się zastanawiamy, 
coraz większą pałamy miłością do Indów chrze- 
ściańskioh i nie możemy SDokojnym umysłem od
dalić od siebie obawy; nic przeto nie jes t wa- 
żniejszem, jak nsnwać w Europie niebezpieczeń
stwo wojny, lecz t a k , aby wszystko, co z tego 
powoda uczyniono, wyszło na korzyść dobra pu
blicznego. Lecz aby nfność w pokój wzmocnić, 
niedofić jest praguąć, niedość samej woli. W po
dobny. sposób ogromne armie i niezliczona moc 
przyrządów wojennych powstrzymać mogą na jakiś 
czas napad nieprzyjacielski, lecz nie mogą stwo
rzyć bezpiecznego i stałego spokoju. Lecz groźne 
uzbrojenie żywić raczej może niż nsnwać obawy i 
podejrzenia, przeraża bowiem umysły troskliwe 
oczekiwanie przyszłości i rodzi mianowicie tę nie
dogodność, że na barki Indów ooraz większe spa
dają ciężary i nie jest. pewnem, ezy nie byłaby 
znośniejszą wojna. Sznkać trzeba silniejszycb pod
staw pokojn, jakkolwiek bronić praw swych siłą i 
orężem wolno jest, jeżeli tego wymaga rzeezy na- 
tn ra ; lecz tego natnra nie znosi, aby siła była 
skuteczną przyczyną prawa. Ponieważ pokój opiera 
się na spokojności wewnętrznego porządka, na
stępstwem tego jest, aby równie prywatnych, jak 
panujących zgoda opierała się przedewszystkiem 
na sprawiedliwości i miłości.

Nikogo nie skrzywdzić, czcić świętość praw 
drngiob, zachować wierność i wspólną życzliwość, 
oto ogniwa zgody najsilniejsze i niezmienne, bę
dące do tego stopnia właściwością cnoty, że nie 
znosi ona ani posiewa nieprzyjaźni, ani współza
wodnictwa. Cnoty tej matką i stróżem nakazał 
Bóg być Kościołowi swemn, dla którego nic nie 
było i nie będzie świętszego, jak zachować nstawy 
sprawiedliwości i m iłości, rozpowszechniać je i 
bronić. W tym zamiarze ogarnął Kościół wszy
stkie ziemie i nikt nie wątpi, że narody barba
rzyńskie ułagodzone wszczepioną im miłością spra
wiedliwości, odwiódł od bezprawia żądz wojennych 
i zwrócił do sztuk pokojn i ludzkości. Czy mniej 
silnym czy potężnym panującym nakazuje on za
chować sprawiedliwość i dla krzywdy drngich nie 
walczyć. On to wszystkie Indy, jakkolwiek odległe 
zamieszkaniem lnb różniące się plemieniem, sto
sunkiem i miłością bratnią połączył. I  pomny 
ustaw i przykładów świętego Twórcy swego, który 
chciał być nazwany królem pokojowym, którego 
nawet urodzenie niebieskie pokojn wróżby zapo
wiedziały, chce, aby ludzie odpoczywali w swobo
dzie pokoju i muogiemi modłami usiłnje uprosić 
Boga, aby niebezpieczeństwa wojny od głów i ma
jątków Indów odwracał. Jak  dłngo atoli było po
trzeba i czasy dozwalały, w żadnej rzeczy chętniej

za pośrednictwem swej powagi nie pracował, jak 
w przejednywaniu zgody i Hspokajanin królestw. 
Temi największemi i najświętszemi powodami kie
rujemy się czcigodni bracia i im jesteśmy posłu
szni Jakiekolwiek czas przyniesie wypadki, jakie
kolwiek będą czy to zdania, czy czyny lndzi, do 
tej normy kierować się będzie wszelka Nasza 
czynność i z drogi tej z pewnością nie zboczymy. 
Zresztą o nienarnszenie pokojn, jeżeli w inny spo
sób nań zasłużyć nie wolno, nciekać się nie prze
staniemy, czego nikt nie wzbroni, do Tego, który 
może wolę lndzką gdzie chce zwrócić, gdzie chce 
nagiąć i gorąco błagać O-o będziemy, aby odjąwszy 
obawę wojny i przywróciwszy łaską swą należny 
rzeczy porządek, na jego stałych podstawach E u
ropie spoczywać dozwolił.

Zresztą czcigodni Bracia! zanim przystąpi
my do zamianowania nowych biskupów, przydzie
lamy do waszego przezacnego grona trzech mę
żów, których zalety nmysłn nie są wam nieznane; 
mianowicie Józefa Benedykta Dnsmet z zakonn 
Benedyktynów Kassyńskich, arcybiskupa z K ata
ny, z godnych biskupa cnót, a szczególnie z roz
tropności i miłości znanego; Józefa d’Annibale, 
tytularnego biskupa w Caristo, assesora św. Offi- 
cium, znamienitego zacnością, skromnością i wiel
ką nanką; Alojzego Macchi, przełożonego na
szego papieskiego Domu, znanego z prawości oby
czajów, który rozmaite nrzędy i godności z chwa
łą piastował.

Jakie jest wasze zdanie?■
Z władzy przeto wszechmocnego Boga i 

św. Apostołów Piotra i Pawła i Naszej nuncja
tury ogłaszamy kardynałami s. r. k. z rzędn 
kapłanów: Józefa Benedykta D usm et,Józefad 'A n- 
nibale.

Z rzędn djakonów: Alojzego Macchi.
Z dyspensami, przywilejami i potrzebnemi 

właściwemi zaostrzeniami. W Imię Ojca i Syna i 
Ducba św. Amen.

Wypadki peszteńskie.
Wypadki w Peszcie, wywołane rozprawami 

sejmn nad nstawą wojskową, przybrały taki roz
miar i taką cechę, że zwracają na siebie oczy 
całej moaarchii. Opozycje sejmowe rzuciły zabój
cze w Węgrzech hasło obstrnkcji, a na ulicach 
Budapesztu panują oiągłe zaburzenia. Demonstra
cjami temi kierują posłowie opozycyjni, a podno
sząc z jednej strony wierność dla króla, starają 
się z drngiej strony uczynić rząd obecny niemo
żliwym i zohydzić go w opinii pnblicznej. Ustawa 
wojskowa przestała już nawet być pozorem nieza
dowolenia.

Demonstranci nsiłnją nadać temu wszystkie
mu cecbę obrony konstytncyjnycb swobód prawo
dawczych przeciw naciskowi rządn i prawom ko
rony — ale jakże to daleko od właściwej akcji, 
któraby miała cechę istotnie konstytucyjnej opo
zycji! Zamiast wywołać rneb poważny w całym 
kraju przeciw opugnowanym paragrafom ustawy 
wojskowej, zamiast urządzać mityngi za m ityn
gami po miastach i miasteczkach, i dać za po
mocą nich wyraz woli narodn — opozycja wę
gierska rzuciła się aa ulice Pesztu, podburza na
miętność tłumów, wyzyskuje szlachetną krewkość 
akademików, i burdami nlicznemi, wrzaskami 
„Pereat T iszal", tumultami na galerji sejmowej, 
bitkami z policją stara się cel swój osiągnąć. 
Gdy zaś stronnictwo rządowe wyrzuca im tę tak
tykę, wołają posłowie lewicy: Wszak to nas Tisza 
nauczył, jak się robi demonstracje uliczne prze
ciw rządowi i królowi — wszak on się trzymał 
tej metody, kiedy dążył do władzy !

Ta Hamiętir i nietaktowna walka przeniosła 
się także i do Izby sejmowej. Posiedzenie z dnia 
15. b. m. przedstawiało obraz największego za- 
mięszania. Mówcy występowali z najokropniejszy
mi wycieczkami osobistemi, przerywano im namię
tnie, rzucano sobie wzajemne obelgi, dopuszczano 
się nieprzyzwoitej krytyki przemówień króla, a 
prezydent mimo nadludzkich wysileń nie zdołał 
doprowadzić do tego, aby Izba przystąpiła do dal
szych obrad nad nstawą wojskową.

Z Ł Y  DUCH.
OBRAZEK,

(Ciąg dalszy).
Łódka odpływała szybko; Piotr na brzeg 

tofu Ł6? 1łC^ ^  widział żyda w haftowanych pan- 
którei *  "P in iach  i w rozpiętej kamizelce, z pod 
b r u d n a b i a ł e  tasiem ki, wyglądała 
nanrzód 1 Andrzeja widział: pochylony
aia w kefion wyKraia ł« w ykrzykiwał; powlókł 
brzegu. ** *anek — łódka przybiła do

nttrM anr^asT^om ft841*’ biegał, 8ZDUI7  podawał;
hrłft wysoko —  zakładać na piersi. Słonkobyło wysoko -~  woda 8padala _ F 61tora daia
wnarnowali na m iejsen; ind j WTnopczeli za t0 j
kupiec raz jeszcze na brZB» i, • .r -,» . ,Qj naiuilniniJ. g ku karczmie spoj-
ale l u  f 8 d S ie c d n  yV-,za dwóch ciągnął... blużmł za dziesięcin. iodzi
SLWeV ' zagroził» ? ° p!*- Nh, to był’ żartale od siwieia . Jryi ’od takich żartów... siwieją wł08y j TeJn ao7 ’
z °?ra*n pokazał co moŻ0l— Kupieo odstąpił 
Id 8ało*onemi za ple«J 8*ał o kilką kroków 

to e g u , i uśmiechem znawcy patrzał aa pier_ 
w »ą próbę Piotra ■ ośmin lndzi spychało z mie- 
“ zay barkę, pochyleni naprzód, parli całemi siła- 
® l drągi ■— przez długą chwilę wyglądali jak ośm 
ąkamieniałyoh postaci bez mchu, bez oddechu, 
bez śladu życia... twarze tylko pochylone kn ziemi 
krwią nabiegły, przymknęli oczy, spotniałe włosy 
apadaly na czoła, na skronie 1 Chwila jeszcze ta
kiego natężenia, a żyły nabrzmiałe zerwałyby się, 
P>ersi pękłyby od tłumionego oddechu 1 Barka za
p i a ł a  się, jednocześnie z ośmin piersi wyrwał 
J*  przeciągły! O detchnęli! Nie odejmując drą- 

|®w, nie odprostowawazy grzbietów, znowu naprę- 
aiły 1 Kupiec tylko tta Bowo p a trza ł; tych

wszystkich widział jnż ze sto razy przy podobnej 
robocie, wiedział co który wart, w chóralnym ryku 
umiał już nawet rozpoznawać głosy... Piotr zczer- 
wieniał jak r a k ; ale ani kropli potu nie było wi
dać na czole, nabrzmiałemi żyłami pokrytem. Nie 
rykuął naw et; zębami dolną wargę przycisnął, i 
podczas gdy inni odetchnęli, on parł dalej barkę 
od brzegn 1 Knpiec skinął głową niezuacznie. Wi
dział jnż co ma, a gdy po odepchnięcia barki za
częli pasy na piersiach poprawiać, stawali po 
dwóch, po trzech koło siebie, i nowe siły zbierali 
do pierwszych kroków, zanim barkę na głębię wy
ciągną, — on sam Piotra przy najsłabszym posta
wił, przy małym staruszka, chudym, łysym jak 
dziadek kościany; staruszek do pociągu nie zdał 
się jnż prawie, ale drogę znał, rzekę ze sto razy 
w górę, w dół przepłynął, upijał się przytem 
z łatw ością; po jednym kieliszka, nos się rum ie
n ił, czerwone plamy występowały na policzki, 
szklane oczy < łyszczały, jak n kota; śmiał się, 
podrygiwał, brał harmonikę i przygrywając, śpie
wał piskliwym głosem: „Jak ja  była młoda" itd., 
albo „Oj licho nie Pietruś", wykrzywiał się, pod
skakiwał , a zm ęczeni, wycieńozeni ostatecznie 
chłopi, orzeźwiali się nieco, śmiali się nawet cza
sami 1 W dzikiej okolicy szczególnie, wśród gór 
lesistych, wśród wąwozów, na brzegu ostremi ka
mykami ,usianym, gdzie co krok nowy ślad krwi 
zostawał na piaskn, muzyka ta wyglądała bardzo 
ładnie. Staruszek podhnmorzony grywał nawet, 
ciągnąc barkę. Śpiewać tylko nie mógł wówczas 

_ głos rwał się, zamiast melodji z piersi wycho
dziło żałośue miauczenie 1 Inni po sześcin, po 
ośmin kieliszkach dopiero nabierali otuchy, po- 
? J waB się mrukliwej ponurości, śpiewali, wy
krzykiwali razem wrzaskliwe tony, w których dzi
ka wosołość łączyła się z jękiem żałośnym, jakby 
z samego dna serca w ydartym ; jemn dość było 
jednego kieliszka ! Jeżeli aie grał, ui© śpiewał, to 
gadał, żartował, zachęcał, wśród jęków przecią
głych, wśród skrzypu powrozów, drżący głos sta

ruszka mile głaskał ucho. Dla tych Zasług, kupiec 
przebaczał mu brak s ił, słabe nogi i kaszel czę
sty, przypominający kaszel owcy. Przed bardzo 
ciężką przeprawą, wołał go do barki i dawał je
den kieliszek; stary wiedział najlepiej, kiedy to 
nastąpi, oglądał się na żyda i mrugał. Nie oszu
kał nigdy 1 Nie było potrzeby — nieraz kilka 
razy na dzień zdarzała się „krwawa droga". Przy 
Śpiewie, przy m uzyce, lub chociaż przy żartach, 
barka płynęła raźniej, parobcy jęczeli, ale mniej 
ich było słychać 1

Przy nim to postawi! Piotra i był zupełnie 
zadowolony, gdzie stary osłabnie, młody podcią
gnie... marzył nawet, że przy młodym, może i 
stary sił trochę odzyska! Gdzie tam ! Zaledwie 
kilkadziesiąt kroków uszli, Piotr nie zdążył je
szcze jęknąć ani razn, staruszek jnż potem się 
oblał, drżał cały i coraz to na swego olbrzymiego 
sąsiada spoglądał. P iotr szedł wielkiemi krokami 
w ziemię wpatrzony — pas wjadł mu się w pier
si, szorował pod pachami, krew do oczu napę
dzał! Patrząc w ziemię, widział przed sobą czte
ry boBe stopy; z boku, na wzgórza sześć takich 
samych stóp widział; przed nim i za nim krzyżo
wały się liny, dotykały kolan, ramienia, jedna się 
o jego szyję o tarła; pomimo to, wciąż mn się 
zdawało, że on tylko jeden barkę ciągnie, że ci 
wszyscy schyleni, zgarbieni, z wyciagniętemi szy
jami, idą sobie tylko, cały zaś ciężar, cała ol
brzymia szara masa, posuwająca się nieznacznie 
na wodzie, o jego piersi się opiera! Na szczęście 
też, wciąż mn się zdawało, że to pierwsze kroki 
tak trndnę, że ot zaraz za tą górką, za temi pia
skami, w końca za wąwozem, za kamieniami lżej 
będzie I Odetchnie sobie... barka na głębsze wypły
nie koryto... wówczas i on pójdzie, jak  wszyscy!... 
Teraz za wszystkich ciągnąć musil Pagórki, pia
ski, kamien;e mijały, gdzie niegdzie trafiała się 
łączka z wilgotnym grantem... brzeg _ błotnisty, 
albo zbity, jak stół równy; okrwawione nogi 
ochładzały się nieco —  ale pas na piersiach ci

snąć nie przestawał. Stary zerkał na niego, on 
też parę razy na tego chndensza spojrzał. Inni, 
idąc obok siebie, rozmawiali urywkami, pół
słówkami.

Staruszek tylko się uśmieohał, mrużył oczy, 
twarz krzywił dziwnie, jak gdyby z niego wszyst
kie żyły wyciągano jednę po drngiej. W ziął Pio
tra za reks, ścisnął mocno, odtąd szli jnż tak ze 
spleoionemi rękam i. Piotrowi było, jakby lżej tro- 
cbę; widział, jak stary stąpa z trudnością, naprzód 
się podaje, ciągnie z całej siły, nieraz aż kn zie
mi się schylał l Cznł, jak mn palce drgają z natę
żenia, jak oa cały drga od czasu do czasu, niby 
konający kociak — przekonał się, że nie sam 
jeden ciężar ciągnie, i lżej mn się zrobiło, oswajał 
się powoli.

Odpoczęli pod górą, potem w lesie przysie
dli trochę, kto z kim szedł bliżej, z tym i usiadł; 
Piotr starego się trzymał, raczej stary przyplątał 
się do uiego odraza. Nie gadali z sobą, ale zna
li się jnż dobrze. Piotr czując, że stary chwie
je się, potyka, przytrzymywał go za rękę, ciągnął 
za sobą.

— He, he, już ja  nie do tańca! — stękał 
staruszek krzywiąc się żartobliwie i... — Nie... 
do... tań... ca l — Szedł dalej prawie na czwora
kach, rękami za większe kamienie ohwytał, a jak 
głowę podjął, oczy miał czerwone, twarz potem 
oblaną; ocierał czoło rękawem, po ohwili nowe 
krople występowały jak rosa.

— Jeszcze dwie góry korzeniaste, drapieżne 
bestje, co stąpisz to sęk, albo korzeń, albo cierń 
ostry, do szpikn właził brzeg będzie jak szkłem 
osypany, nie jeden czort tam kopyta poździerał; 
a potem jnż tylko piaski, ciężkio, dusza z piersi 
rwie się, oczy na wierzch leżą, ale za piaskami, 
godzinka, droga i nocleg, jeżeli po drodze na mie
liznę nie trafim! — mówił do Piotra na odpo
czynku. Jedli z jednej miski, poczęstował go ta 
baką, zapytał jak się nazywa, o osobie zaś powie
dział, że w wiosce kiedyś nazywano go Janem , ale

oddawna już, żeby od innych odróżnić, „Cbackie-  
lem" na niego wołają.

— Żydowskie to imię, nie ludzkie, ale cóż 
robić! Ghackiel i Cbackiel 1 widać jnż im tak do 
duszy przypadło. Zresztą ua wodzie człek żyje jak 
pies, ui Boga, ni lndzi i Żeby nie szczypta słoni
ny co tam czasem w krupniku pływa, sam siebie 
aie odróżniłby od żyda. Niech sobie będzie 
Chackiel I

Żartując, patrzał z pod oka na Piotra, zno
wu tabakierkę podsuuął, ale do gawędy skłonić 
nie mógł. Chackiel drogę znał wybornie. Po dwóch 
górach był brzeg djabelski, za tem piaski, o zmro
ku weszli uiby w wąwóz g łęboki; po obu stro
nach piętrzyły się wzgórza lesiste, jodłą, sosną, 
gęstemi krzakami jałowcu porosłe, zciemuiało tu 
nagle, rzeka była węższa, głęboka, płynęła spo
kojnie, miejscami powierzchnia połyskiwała jak 
lnstro. Ludziska wspinali się po urwiskach chwy
tali za krzaki, za kamienie, ua kolanach pełzli... 
głuchy jęk obijał się o wzgórza, słał się przecią
giem echem po lesie I Lndzi w płóciennem ubra
nia prawie nie widać było na tle góry piasczy- 
stej... jęk wydobywał się jakby z ziemi... zdawał 
się unosić w powietrza, w białawej mgle, maja
czącej nad wodą. Chackiel, schylony we dwoje 
wlókł się przy nogach P io tra ; powolutku... nie
znacznie zdjął pas parciany z piersi, ścisnął w rę
ku, i wciąż schylony, stękając, spojrzał na Piotra 
z pod oka. Wdrapywali się po korzeniach, po sę
kach, miejscami piasek z pod nóg się nsnwał... 
Piotr cznł żar w nogach chwytał zl wystające 
kauty urwiska, zeschły piasek krnszyl się w dło
ni, ręka opadała — i znowu zdało mn się, że sam 
jeden oiągniei Spojrzał na Cbackiela, w chwili 
gdy teń skrzywiony błagalnie w oczy mn patrzał... 
pasa nie miał na piersiach — ale wyglądał taki 
skurczony, mały, chudy, że Piotr tylko głową 
skinął, i patrzał dalej pod nogi!

(Dok. nast.)
Ostoja.
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jak  najbardziej, uczyniła wniosek odroczenia dy- 
sknsji. Waiosek ten npadł wprawdzie w imien
ne m głosowaniu większością 107 głosów, lecz 
mimo to mnsiał prezydent posiedzenie zamknąć.

Z charakterystycznieiszych szczegółów dysku
sji należy podnieść, że gdy Polonyiemn zarzucał

Następnie powrócił pochód na miejsce, z któ
rego wyszedł, tj. na plac Kalwina, gdzie wśród 
okrzyków spalono humorystyczne pismo Borszem- 
Janko. Potem auto-dafć przemówili do tłumów 
Karolyi i Pazmandy, wzywając publiczność do spo
kojnego rozejścia się.

Wszystko rozeszło się też bez dalszych burd,
Bohouczy, iż podżega stndentów do demonstracyj i Było to o godz. wpół do 5. popołudniu, a o godz. 
pozwala ioh bić policji, a sam siedzi tymczasem 6 przybrał już Peszt swą zwyczajną hzjognomię 
w traktjerni i pije — rzekł Polonyi: I niedzielną. Oczywiście, że jeszcze do późna w nocy

Od młodości brałem zawsze udział w każdej hyły ulice mocno ożywione, lecz nigdzie porządku
większej demonstracji, a wstydzę się tylko tego, 
że brałem także raz ndział w nlicznei demonstra
cji na komendę Kolomana T iszy!“ (Tisza zaprze
cza ruchem głowy). „Jakto — woła Polonyi — 
pan śmiesz mi w żywe oczy zaprzeczać, że tak 
nie było ? Jokaj i Iwanka wydawali rozkazy 
w imieniu Tiszy. Naizym celem dziś nie jest 
wyrabiać burdy na ulicach, lecz dać królowi do 
zrozumienia, ażeby usunął Kolomana Tiszę. Wów
czas, gdyśmy na rozkaz Tiszy demonstrowali, sta
ła  n steru partja Deaka, i miała ona więcej uczu
cia przyzwoitości politycznej, gdyż nie kazała ludzi 
na ulicach mordować.8

Iwanka usiłował wśród ironicznych śmiechów 
zaprzeczyć, ażeby do demonstracji z przed laty,
0 której Polonyi wspominał, dawał był inicjatywę 
Tisza, lecz go w końcu zakrzyozauo.

Głdy Tisza na tem posiedzeniu tylko do for
malnego traktowania głos zabrał, hałasowano pie
kielnie i nie pozwalano mn przemawiać. Z powo- 
dn bicia i kaleczenia policji w czasie bnrd w 
przedednin wniesiono aż siedm interpelacyj, a o- 
pozycja wykrzykiwała, że policja to zbójcy 1

W istocie we czwartek wieczorem dopuszcza
ła  się policja nadużyć. Z pomiędzy aresztowanych 
62 csób każda była prawie ranioua, a jedna bar
dzo ciężko. Konni policjanci rzucali się na tłnmy 
bez poprzedniego wzywania do rozejścia i trato
wali js.

Oprócz tego wystąpiły sądy z niepraktykc- 
waną surowością wobec aresztowanych uczestni
ków demonstracji. Skazano ich za dopnszczanie 
się gwałtów przeciw władzom w czasie urzędowa 
nia i przeciw osobom prywatnym oraz z t kradzież.
1 tak Jan Kowal został skazany na 1*/* roku, 
Manrycy Weiss na 15 miesięcy, Franciszek Schwarz 
na rok, inni na 8, 7 , 6 miesięcy więzienia i po
niżej.

*  * *

W piątek i w sobotę panował spokój, lecz 
równocześnie utworzył się pod patronatem posłów 
opozycyjnych komitet, który się zajął przygoto
waniem wielkiej demonstracji na niedzielę (wczo
raj d. 17 b. m.) I  przyszła ona w istocie do 
skutku, a miała znacznie poważniejszy zakrój, niż 
poprzednie uliczne burdy.

Wedle doniesień telegraficznych brało w niej 
udział około 40.000 osób, a na ulice wylęgł tłnm  
stntysięczny. Demonstranci posuwali się w ol
brzymim pochodzie, zachowując porządek, o ile 
możnośei, jak  najściślejszy — tłnm  zaś tworzył 
szpalery wzdłnż ulic. Prócz dwunastu konnych 
policjantów, którzy jadąc przodem , rozsuwali 
publiczność, ażeby nie było ścisku, policja nie 
pojawiła się wcale na ulicaob. Było to wynikiem 
Hmowy między dyrektorem policji, a aranżerami 
demonstracji, którzy wzięli na siebie wszelką od
powiedzialność za spokój i porządek, jeśli policja 
nie wystąpi.

Jnż przed południem udali się studenci t  
szarfami, kokardami i chorągwiami o napisach: 
„Precz z paragrafem 25“ , „Precz z Tiszą“, „Niech 
żyje król® na przedmieścia, zachęcając do udziałn 
w pochod ie popołudniowym. Napominali ludność 
równocześnie, aby w interesie wolności wystrze
gano się wszelkiego bezprawia.

Pogoda była prześliczna. Około godz. 2. po 
południn, na obszernym placu Kalwina, poczęli 
gromadzić się opozycyjni posłowie, między inny
mi Gabrjel Karolyi, Kaas, Pazmandy, Polonyi, 
Lits i inni, gromady stndentów, mieszczan, ko
biet i w ogóle pospólstwa.

Pochód ustawił się natychmiast w grupy, a 
około 30.000 ludzi wprawiło się w rnch. Na czele 
jechał w otwartym powozie, stojąc, hr. Gabrjel 
Karolyi; dalej postępowali chorąży z chorągwiami, 
majscemi napisy: „Niech żyje król!* „Niech 
żyje K osznt!“ „Precz z Tiszą i paragrafem 25 !* 
Potem 20 posłów sejmowych w trzech szeregach, 
dalej stndenci, a na ostatku nieprzejrzane masy 
ludności z narodowemi kokardami. Po obu stro

nie zakłócono i nie aresztowano nikogo.

Jak się to odbije na rządzie i na Tiszy ? Go 
powie na to król ?

To pewna, iż trndno i obejść się bez Tiszy 
i ntrzymać go przy władzy, a zdaje Bię, że koro
na będzie musiała stanowczo rozstrzygnąć teraz 
ten arcy trudny dylemat.

Koloman Tisza, opierając się jeszcze ciągle 
na większości sejmowej i zaufaniu korony, posta
nowił stawić czoło burzy w sejmie i na ulicy, 
w tym celu na nowo sknpił i uszykował swe- 
je stronnictwo, które, zrozumiawszy niebezpie
czeństwo, stanęło przy nim w zwartym szeregu, 
ale walka jest bardzo ciężka, bo toczy się z połą- 
czonemi silami wszelkich opozycyj sejmowych, 
które go chcą zwalić. A czy chwilowe zwycięztwo 
Tiszy zdoła nawet sytuację zażegnać i trudności 
sprawy rozwiązać — to rzecz bardzo wątpliwa.

Wielu spostrzega w ostatnich wypadkach 
peszteńskieh dwuznaczną grę. Nie bez podstawy 
przypuszczają, iż prezes gabinetu węgierskiego nie 
był z początku obcym całemu ruchowi, wywoła
nemu ustawą wojskową; mógł on bowiem z jednej 
strony poBłnźyć do wykazania jego wszechmocy, z 
drugiej do uzyskania pewnych nstępstw od koro
ny. Jak  zwykle jednak w takich wypadkach się 
dzieje, tak i teraz się stało. Pod pierwszym wzglę 
dem spotkał p. Tiszę zawód i nastała ta chwila 
w której przestał on być panem położenia, a siła 
użytych środków prześcignęła jego zamiary. Pod 
drugim jednak względem rachnba dopisała, bo 
jeżeli zmiana stylistyczna § 14. nie jest istotnem 
ustępstwem, te rezolucje, które dołączone być ma 
ją  do §. 25, a zapewniające jednuroczniakom skła 
nanie egzaminów po węgierska, są takiem ustęp
stwem wyłącznie na rzecz Węgrów, mogącem po 
pociągnąć za sobą wcale -nieobojętne następstwa, 
Jeżeli te ustępstwa wszakże uzyska Tisza utratą 
swej popularności, a może i stanowiska — to we 
dle słów pisma „zginie od miecza, którym wo
jował".

Fundacja im. Felicji Boberskiej.
Rozesłaną została po całym kraju następująca 

edezwa
„We wsi Rudenku pod Łopatynem zakończyła 

przed kilku tygodniami pracowity żywet śp. Felicja 
z Wasilewskich Boberska.

Pomimo, że już od lat kilku usunęła się z szer
szej widowni, poświęcając się w wiejskiej zaciszy 
przeważnie obowiązkom rodzinnym, tudzież ohrześoiai- 
skiej posłudze, ubogim i chorym w swoim Rudenku 
i po wsiach okolicznych, to jednak wieśó e jej zgo
nie odbiła się żałobnem eehem we wBzystkieh dziel
nicach naszej ojczyzny — wszędzie, gdzie tylko bijo 
jakieś serce polskie. Odcznł bowiem cały naród i 
utracił w niej niewiastę, górująoą duchem po nad 
miliony kobiet, której imię zapisane będzie obok na' 
zwisk Klementyny z TańBkioh Hofmanowej i Naroyzy 
Żmiohwwskiej w dziejaoh cywilizacji w Polsce gło 
okami złotemi.

Przez lat przeszło 30 poświęcała się śp. Fe
licja z Wasilewskich Boberska kształoenin młodego 
pokelenia Polek. A tak, jak sama była głęboko roli 
gljuą, oddaną całą dnszą najszlaehetniej pojętym 
obowiązkom względem rodziny i względem narodu 
swojego, który kochała z serdeczną tkliwością, jakby 
szerszą rodzinę, jak była surową dla siebie, a pełną 
słodyezy i szezerej, ujmującej uczynności dla dru- 
gioh — tak wedle tej modły wychowywała także 
i uczennice swoje.

W chwilach nieszczęśó nie npadła na dnobu, 
nie poddawała się nigdy zwątpieniu. Przeciwnie, 
eiężkie próby losn podnosiły jeszoze hart jej ducha I 
W tkliwem sercu swojem odczuwała silnio i głęboko 
nieszczęścia rodzinne i klęski narodowe. Łaoz nigdy

nach pochodn kroczyli stndenci, tworząc kordcn rąk nie opuszczała i właśnie z tem większym zapa
i przestrzegając porządku

Podczad marsza śpiewano patriotyczne pie
śni i wcłano: „Eljen a k ira ly i!"  „Abczng Tisza 1

łem pracowała wówozas w raz wytkniętym kie
runku...

Bogata jej wiedza, rozum jaBny i talent, zło-
Z balkonów i okien powiewały panie chustkami, żyły się na to, że jej system wyehowania nie był
witając w ten spcsób pochód.

Posuwając się przez ulice W aiczner i Ke^
niewolniezem naśladownictwem innyeb jakichkolwiek 
metod, leoz stanowił samodzielny produkt jej wła

repesi, przybył pochód przed lokal klubo partji snego podniosłego umysłu. Przyzwyozajena od mło- 
niezawisłej i ta  się zatrzymał. Lokal klubu ozdo- dośoi wszystkie swoje myśli i nozneia kiorowaó 
biony był olbrzymią chorągwią z napisem: „ E l - : ku najwyższym ideałom narodowym, czerpała też 
jen Koszut L ajos!“ na balkonie stała liuzna grooa ; z dziejów przeszłości ojczystej wskazówki co do kie- 
posłów skrajnej lewicy. Z pośród demonstrantów runku wychowania młodzieży, słusznie uważając, iż 
wystąpił słuchacz prawa Blacsek i przemówił do historja największą jest mistrzynią narodów. A po- 
posłów, dziękując im gorącemi słowami za ebro- nieważ dzieje każdege narodu żywego, świadomego 
nę młodzieży. Mowę tę przyjmowano okrzykami oełów swojego bytu, nie są niezem innem, jak tylko 
.E l je n !“, a z balkonu podziękował za nią imie- ustawicznem doBkenaleniem się. przeto fundamentalną 
niem posłów br. Thaly, sławiąc niezawisłość , zasadą metody wychowawczej śp. Felioji z Wasilew- 
nłr0 ć- ! skioh Boberskiej była ta myśl, iż ciągłe doskonalenie

Zfcąd, śpiewając pieśni patrjotyozne, ndał się się, dążność do ideałów cnoty, jost pierwszym obo- 
pochód w wzorowym porządku przez napełnione ■ wiązkiem każdej jednostki w narodzie. Według tej 
publicznością ulice Elżbiety, Teresy, Andrassego zasady urobiła własny charakter i z niezuużeuą wy- 
na plac Franciszka Józefa, gdzie przed lokalami trwałośoią zaprawiała też do tęgi wychowanki swoje, 
klubu partji rządowej wołano: „Pereat Tisza*. t ażeby ^ażdy ioh krok opromieniony był myślą wyż-
Wielu z demf nstrantów podnosiło grożąc pięści i • szą, szłaobetnem poczueiem obowiązku, 
kije. Następnie przybył pochód nad Dunaj i usta- | Jako autorka tą samą kierowała się Ideą, która 
wił się naprzeciw zamku cesarskiego, gdzie okua i jej przyświecała w pracy zawodowej, jako wycho- 
były zasłonięte. Wszyscy odsłonili głowy wydając j  wawozyni młodzieży i nauczyeielce, a pisma jej, jak- 
okrzyki: „Niech żyje król* i wywijali chorągwią- i kolwiek nie obfite co do ilości, nieprzebraną stanowią 
mi. Tutaj miał mowę przeciw rządowi Polonyi. skarbnicę uszlachetniających ducha poglądów.

To był główny pnnkt programu całej de
m onstracji, nie pozbawiony pawnej imponującej 
powagi.

Po tej owacji dla króla, poruszał się pochód
dalej.

Przed pałacem br. A csel, gdzie siedział na 
balkonie br. Szczepan Karolyi z wielu magnatami, 
zatrzymał się pochód. Przemówił tu słnchacz 
praw B erz ita , wskazując na magnatów, jako 
na stróżów konstytucji. Nastąpiły znown okrzyki 
„Eljen !“

Ztąd ndali się demonstranci przed klub 
umiarkowanej opozycji. Około 30 posłów znajdo
wało się na balkonie, ludność wydawała okrzyki:
„Niech żyje Apponyi". Wyatąoił tn prawnik Pan
dy i dziękował posłom za popieranie młodzieży.
Poseł Befithy zapewniał w odpowiedzi swej do 
zgromadzonych, że młodzież będzie doznawała 
zawsze poparcia, a upraszał, by porządku nie 
zakłóoano, aby reakcja nie miała sposobności 
tryumfowania. Beftthy zakończył okrzykiem: „Niech 
żyje król*, przyczem Ind odkiył głowy i okrzyk 
powtórzył.

Następnie postępował pochód koło posągu 
Poetfflego, śpiewając „szozat“ ; przed redakcją 
Nemzeta wydawano okrzyki 
uumer tego dziennika.

„pereat® i spalono

Własną ciężką pracą zdobyła sabie byt samo
istny i wysokie stanowisko społeczne, lecz nigdy ani 
na ehwilę nie zatraciła w sobie piętna właściwego 
kobiecie : zawsze i wszędzie była niewiaBtą, kernie
wierzącą w Boga, a całem sercem oddaną słnżbie 
bliźnich.

Tem się tłómaczy, ie każda z kobiet, która 
była choćby na krótki czas nczennicą śp. Feliejl 
i  Wasilewskich Boberskiej, zachowuje te chwile na 
oałe życie w drogiem wspomnienia, bo rozbudziły ene 
w niej niewątpliwie świadomość wyższyoh eelów ży
cia, podniosły poziom jej uczuć i myśli.

Ilość uczennic śp. Felicji z Wasilewskich Bo
berskiej idzie w tysiące, a jej idee wychowawcze 
przeohodzą jnż dziś w trzecie pokolenie.

Kiedy więc śmierć wydarła jnż z pośród nas 
tę niewiastę wysokiej zasługi obywatelskiej i wiel
kiego serca, jest to obowiązkiem bonom dla naszego 
narodu, wyrazić cześć jej pamięci w sposób trwały — 
godny jej eiehych, leez niespożytej wartośsi zasług.

Podpisani zawiązali przeto komitet, który wy
tknął sobie za oel, pomnikowo utrwalić imię śp. Fe
licji z Wasilewskich Beberskiej.

Przede- razystkiem postanowiliśmy postarać się 
a umieszczenie w jednym z koóoiołow lwowskich ta
blicy pamiątkowej na eześó Felioji z Wasilewskich 
Beberskiej.

Dalej z pozostałych pe niej pism, które rodzina 
jej wspaniałomyślnie do rozporządzenia naszego od
dała, ogłosimy wybór najcelniejszych wykładów i roz
praw w pamiątkowem wydaniu, ażeby perły jej du- 
oba nie poszły w zatratę.

Z dochodów z rozprz idaży tej książki i ze skła
dek, do których niniejszem całą społeczność naszą 
wzywamy, ma byó wreszcie otworzoną fundacja wie
czysta, imienia śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej 
z celem, odpowiadającym charakterowi jej działalności 
za życia. Mianowieie mają byó używane oorocznie 
dochody tej fundaoji na zakupno książek pelskioh, 
treśoi umoralniającej i patrjotyeznej. a głównie ksią
żek do nauki dziejów ojczystych, w osin bezpłatnego 
rozdawania takowych pomiędzy młodzież — albo też, 
w razie, gdyby zaszła tego potrzeba, na wydawanie 
dziełek dla młodzieży w duchu religijno patrjotycznym, 
pisanych przez kobiety.

Z głęboką wiarą, że niniejsze wezwanie nasze 
nie przebrzmi bez eoha, wzywamy wszystkich, koma 
nie są obojętne ideały, którym tak pracowioie i sku
tecznie służyła Felicja z Wasilewskich Boberska, a 
w szczególności niewiasty polskie do współudziałn 
w zamierzonem przez nas dziele utrwalenia jej pa
mięci. Redakcje wszyrtkicb pism polskich upraszamy 
o powtórzenie niniejszej edezwy i wyrażamy nadzieję, 
iż nie laezą odmówić pośrednictwa swojego w zbie
ranin składek, które odsyłać należy na ręce p. Euge
niusza Wędryobewskiego w gal. kasie oszczędności 
we Lwowie.

Lwów 16. lutego* 1889. pedp. Zofja Chmuro 
wiezówna. Marja Gostyńska. Pelagja Gostyńska. Wa
lentyna z Trojanowskich Horoszkiewiczowa. Zofja Ho 
roszkiewiczówna. Paulina Janowska. Sabina Jaworska. 
Kamila Kosińska. Ameia Kubowa. Anna Lewicka. 
Wanda z Dybowskich LongaohampB. Antonina Maeh- 
ozyńBka. Teofil Mernaowiez. Wiktorja Niedsiałkowska. 
Kamila z Wielopolskich Riegerowa. Ludwika z Stein- 
kellerów Riegerowa. Zdzisław Onysikiewiez. Kamila 
Pob. Dr. Bronisław.Radziszewski. Dr. Erazm Roma
nowski. Zofja Romanowiczówna. Teobaldewa Semil- 
ska. Marja Sehayerowa. Mieezysław Sehmitt. Helena 
Szemelowska. Sabina Teodorewioz. Róża z Ziętkiewi- 
czów Totbowa. Stefania Wecbslerowa. Eugeniusz Wę- 
ćrychowski. Marja Wyrłouchowa. Dr. Józef A, Żu- 
liński

Ks. Justyn Strzałeoki, b. rektor szkół pi- 
jarskieh, zmarł w Warszawie w 91 r. życia. Urodzo
ny na Podlasiu, kształcił się w Szczuczynie, zawód 
nauczycielski rozpoczął w konwikcie przy ni. Dłngiej. 
Następnie przeniósł się do Płooka i w tamtej izem 
gimnazjum makiem oraz na pensjach prywatnych 
wykładał przedmioty wchodząee w zakres nauk filo-

Koziełło-Peklewska, Natalia Spasowiezowa, Helnne 
Piltzowa, gospodarzami zaś będą pp.: br. Zeddeler, 
Józef hr. Potocki, August hr. Peteoki, senator Gart- 
kiewioz, jenerał Jocher, Spasowiez, Piltz. inżynier 
Zwan, pułkownik Czechowicz.

O balu tym donoszą nam z Petersburga 16. bm. 
„Świetność tegorocznego baln przewyższyła -wszystkie

logiozno-bistorycznycb. W kilka iat później zajął ta- dawniejsze. W liozbie obecnych znajdowali się poseł 
-*■---------------  °  łł- " L ‘ niemiecki Jen. Sehweinitz, poseł turecki Szakir ba

sza, radca poselstwa niemieckiego br. Pourtalói, o- 
raz członkowie innych poselstw zagranicznych. Po
między gośćmi widać było wiciu jenerałów, oraz wyż
szych urzędników, udekorowanych orderami. Bilety 
na bal wydawane były w tym roku z wielką oglę
dnością. Bawiący czasowo w Petersburgu Henryk 
Siemiradzki był również na baln. Do tańoa przygry- 
w iła orkiestra Lewandowskiego, przybyłego umyśl
nie z Warszawy. Ulubionemu dyrektorowi warszaw
skiemu, pod którego kierunkiem orkiestra giała z 
niebywałą werwą, efiarowano owacyjnie wieniec i 
srebrną papierośnioę. Opr'oz erkiestry balowej, grała 
również orkiestra straży ogniowej, nmieszezona na 
chórze. Tańee prowadził inżynier Zwan. Tualety pań 
odznaczały aię bez wyjątku wytwornym gustem i bo- 
gaotwem Większeść dam nosiła kosztowne klejnoty, 
wśród których przeważały brylanty. Z pań ebeeną 
była na balu br. Tyszkicwiezowa córka hr. Alfreda 
Potoekiege oraz innt damy z arystokracji polskiej. 
Pięknością królewały pp.: Sędzikowska i dr. Krzy- 
wińska. Przedstawicieli ciała dyplomatycznego przyj
mowała p. Żnk z ks. Lubomirskich. W bufecie, i- 
rządzonysn w jednej z bocznych sal, zasiadała sena- 
torowa Uałkswska. Zabawa trwała do rana. Biały 
mazur zakończył się po godz. 6. rane.*

* D a r ce sa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie BrzeBtowa góra, w powieoie 
kolbnszowskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwo
cie 100 zł.

kież same stanowisko w Snwałkaeh, a w 1845 r. 
podał się do emerytury. Wiele podróżował w oelaoh 
naukowych zagranicą. Od kilkunastu lat stale zamie
szkiwał w Warszawie, gdzie duozekał sędziwego wieku.

We Wiedniu zmarł w ubiegłym tygodniu Mi
chał Frankfurter magister farmacji, żołnierz polski 
z r. 1863.

* Z R ad y  szk o ln e j k ra jo w ej. Zamianowano 
Witolda Bsrowioza suplentem dla gimnazjum w Nowym 
Sączu, a Ludwikę Bojarską zastępczynią nauczycielki 
Bzkoły ćwiczeń w seminarjum nanozyoielBkiem żeń- 
sklem w Krakowie. Uchwalono zaknpió 2482 egz. 
książki polskiej do ozytania dla nanki dopełniającej 
Cz. E ,  przeznaczając po 2 egz. dla każdej szkoły 
ludowej z językiem wykładowym pol»W«i |  odnieść 
się do wszystkich szkół średnich w s^^w ie ujedno
stajnienia zapisywania codziennego cenzur w katalo
gach specjalnych. Uchwalono zorganizować we Lwo
wie 6-klasewą szkełę pospolitą żeńską im. Piramo
wicza. Zezwolono na zaprowadzenie dla próby jedno
razowej nauki w szkołach ludowych żeńskich we 
Lwowie.

O p ła ta  ek w iw a len tu . Urząd wymiaru należy- 
tośoi wezwał zarząd gł. Tow. pedagogiez. do zapłace
nia kwoty 504 zł. 75 et jako ekwiwalentu 4. doce
ntom podatkowego. Wskutek zabiegów zarządu gł. o 
uwolnienie od tego podatku, został ten podatek przez 
ministra skarbu, w drodze łaski odpisany

* K a te d ra  hyg leny . Wydział lekarski uniwer
sytetu Jagiellońskiego na wuiosek dziekana uchwalił 
jednogłośnie prosić ministerstwo eiwiaty o systemlzo 
wanie w wydziale zwyczajnej katedry hygieny i wy
posażenie zakłada, odpowiednio do wymagań tego

H a  miejscowa 1
Lwów dnia 18. lutego.

* H r .  A r tn r  P o to c k i darował Kółku rolnicze
mu i ozytelni Indowej w Baohowioach kwotę 100 zł., 
oraz udzielił w formie bezprocentowej pożyczki na lat 
oztery kwotę 300 złr. na założenie sklepiku wiej-

* D r. W ereszczy ń sk i członek Wydziału krajo- 
go zrezygnował z godnośoi krajowego komisarza ban- 
kn krajowego, a Wydział krajowy zamianował ko- 
komisarzeu członka swego p. Leona Chrzanowskiego.

* P . E d m u n d  8. N aganow ski, który przez 
trzy lata ostatnie Bprawował obowiązki polskiego ce- 
kretarza przy Towarzystwie Literaekiem Przyjaciół 
Polski w Londynie, uwiadamia nas, że z powodu 
zmiany w swych osobistych zajęciach, zmnszająoyeb 
go do opuszczenia Anglii, zdał obowiązki sekretarjatu 
w ręoe komitetu Towarzystwa.

* P . G ustaw  H eim , kontrolor przy nrzędzie 
pocztowym w Stanisławowie, mianowany został za 
rządeą poczty w Sanoku

* H in is te r  sp raw  w e w n ę trm y e h  przezna
czył starostów Marynowanego do Barszczowa, Sko
rupkę do Trembowli, Lanikiewicza (pełniącego obe
cnie funkcje naozelnika miasta Stanisławowa) do Żół
kwi (w miejsee spensjonowanego starosty Geringera), 
Franza do Liska, Szymanowskiego do Debromila; 
Sahutt pozostaje w Buozaozu, Fleohner przeniesiony 
został ze Złoczowa do Żydaozewa, Płaiek z Kamionki 
Strnmiłowej do Złoczowa, a Roder z namiestnictwa 
do Kamionki Strnmiłowej Starostowie Czerwiński i 
Krecbowiecki pozostają i nadal w namiestnictwie, 
Czarkowski Golejewski zostaje starostą we Lwowie. 
Starosta Biernacki, urzędujący obecnie w namiestni 
ctwie, przeniesiony zostanie do Kołomyi, a starosta 
Michel do Gródka. Sekretarz namiestnictwa Zawadzki 
ma byó przeznaczony na kierownika starostwa w So- 
ralu w miejsce spensjonowanego starosty Tchórze- 
wskiegc.

* P .  S eh arff z Wiednia nadesłał na ręce p 
Ap. Stokowskiego wzór modeln dr. Franciszka Smol
ki. W cela powzięcia sta&owozej decyzji oo do me 
dalu wybić się męjącego, odbędzie się dziś posie
dzenie kemitetu, w tym celu wybranego, w sali Koła 
iteracko-artystyoinego o godz. 7. wieczór, na które 

członków zaprasza dr. W itold Lewicki.
* M ianow ania . Krajowa dyrekcja skarbu za

mianowała koncepistów skarbowych: Andrzeja Ka&p- 
czyka. Antoniego Babonia i Józefa Knrka inspekto
rami podatkowymi, zaś konceptowych praktykantów 
skarbowyeh: Jana Żurakowskiego i Józefa Weinber- 
ga konoepistami skarbowymi.

* Z a r m i i .  Podpułkownik Manrycy Reiohhold, 
6 dyw bat. oięż. mianowanany komendantem 13 
art., a major Ferdynand Rost z 7 p. art. komen

dantem 6 dyw. bat oięż.
Kapitan 1 klasy Bohatsch Franciszek, miano

wany komendantem składa mat. art. we Lwowie.
Kapitan rachmistrz I  ki. Herzmanek Leon, 

przeniesiony z 95 do 30 p. p.
Ofiojał raobnnkowy Knab Gnstaw, przenie

siony z mtendantury S korpusu do int. dyw. kawał. 
Krakowie.

Na rok urlopowany został kapitan I  klasy 
Falkowski Władysław, z 57 p. p.

* Z u n iw e rsy te tu . P. Bronisław Obfidowioz, 
rodem z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiel
lońskim stopień doktora wszech nank lekarskich.

Dr. Leen Sternbaoh, został przez ministerstwo 
zatwierdzony jako dooent prywatny filologii klasycznej 
w uniwersytecie lwowsk m.

P. Zygmunt Fenerstein, były uczeń stanisła
wowskiego gimnazjom otrymał na uniwersytecie wie
deńskim stopień doktora wszech nank lekarskich.

1 Z ż y e ia  to w arzy sk ieg o . W czwartek 20. 
bm. e godzinie 12. w peładme w keśeiele św. Au
gustyna w Paryżu, pebłogosławiony będzie związek 
małżeński między p. Wiktorja Jadwigą Gałęzowiką, 
córką pp. Józefa i Amalii Gałęzowskieh, a p. Janem 
Lipkewakim, inżynierem eywilnym z Podola.

Dnia 24 bm. odbędzie się we wsi Miłowaniu 
ślnb panny Eugenii Tntakównej z panem Aleksan
drem Osadcą ukończonym teologiem sit. gr.

1 Z m a rli. Hr. Juliusz Starzeński, zmarł wczeraj 
nagle w Strussowie, gdzie bawił na polowania a hr. 
laworowskiege.

W Częstoohowie zmarła nagle podezas widowi
ska artystka dramatyczna, Franciszka Swaryozewska- 
Gajewska. Nieboszczka praoowała na scenach lwow
skiej, krakowskiej i peznańskiej, a ostatnio bawiła 
w towarzystwie p. Szymberskiegc. Ś. p. Swaryeze- 
wska, wielce użyteczna aktorka charakterystyczna, 
zostawiła w gronie kolegów najlepszą pamięć, jako 
pracowita i zacna kobieta.

* W ieczó r p e lltec lm lk ó w . Komitet zawiads. 
mia, że dla braku ozasn zaproszenia nie mogły być 
rozesłano w należytej ilości, przeto będą wydawane 
bilety przy kasie na podstawie zaproszeń, które wy 
słał komitet balowy. Kasa otwartą będzie w hotelu 
Georgea d. 22. i 23. bm. Wieczór odbędzie się 23 
lutego, poozątek o godzinie 8.

* N a  p rz e s trz e n i  k o le jo w e j Jasło-Sanek zo 
stał rnch kolejowy, z powoda zasp wstrzymany, pa 
nownie przywróoony.

* S p raw o zd an ie  z ozynności wydziału Towa 
rzystwa Domu Narodowego w Cieszynie za r. 1888 
od izytane na walnem żebranin ozłonków Towarzy
stwa dn. 13. stycznia 1889 r. nazywa rok ubiegły 
w rozwoju Towarzystwa jako bardzo pomyślny. L i
czba członków Towarzystwa wzrosła cd 100 do 224 
fundusze zaś Towarzystwa od sumy 4 do 6 tysięcy 
z górą. Pomiędzy najznakomitszymi dawcami jest 
zapisany p. Włodzimierz Spasowiez, mecenas z Pe 
tersburga z wkładką 1000 zł. jako członek założyciel. 
Wieczystych ozłonkow przybyło 7, w ioh rzędzie 
wydział rady powiatowej w Brzeżanaeh, magistrat 
miasta Lwowa, i pan Hareeli Gnyski, artysta rze 
źbiarz z Krakowa. Obywatele miasta Stryja przez 
p. Zygmunta Zatwarniokiego, nadesłali składkę 47 
z ł.; połowa dochodu z koncertu w Szczawnicy przez 
p. Ignacego Żółtowskiego dała kwotę 25 zł.; wre- 
szoie nadesłał p. Karol Honne z Przemyśla, delegat 
Towarzystwa, od członków tamtejszych kwotę 21 zł. 
50 ct.

W ególe liczy towarzystwo 6 członków zało 
życieli z, wkładką najmniejszą 100 zł., 9 wieczy
stych ozłonków z wkładką najmniejszą 25 zł. i 208 
członków zwyczajnych.

Fundusze Towarzystwa wynosiły z końcem ro
ku 1888. razem 6.043 zł. 47. ot.

Na wspomuianem posiedzenia przystąpiono do 
wyboru jednego członka wydziału w miejsce dr. J a 
na Wieluoha, który z powodu licznych zajęć z wy
stąpił. Głosowano kartkami i większością głosów O' 
brany został pan dr. Joachim Kleinberg, adwokat 
w Cieszynie.

Do komisji rewizyjnej na rok 1889. wybrano 
przez aklamację pp. Adama Sikorę. Andrzeja Macurę 
i Andrzeja Kusionowioza, wszystkich z Cieszyna.

„R u sk a  B esid a“  w Ozerniowoach odbędzie 
25. maroa b. r. Walne zgromadzenie swy-h człon
ków, połączone z nroczystem odsłonięciem portretn 
założyciela towarzystwa śp. Bazylego Prodana. Por
tret wykonał prof. Justyn Pihulak.

* P ism a  w arszaw sk ie  uległy w esiatmm ty
godniu konfiskacie we Lwowie. Między isnem skon
fiskowany został wtorkowy i piątkowy Kur. Warss. 
Na poozeie poinformowano nas, że pisma te zostały 
skonfiskowane, udaliśmy się więc z zapytaniem do p. 
prokuratora Girtlera, który oświadczył nam, że o tej 
konfiskaoie nic nie wie. Widooznie więc jakieś pod
rzędne organa wyprawiły figla p. prokuratorowi 1 na 
własną rękę dokonały tej konfiskaty. W Rosji postę
pują pod tym względem inaczej, tam przeglądają 
wprawdzie także urzędnicy cenzury piama zagrani
czne — nie konfiskują ich jednak, lecz zamazują 
tylko ezernidłem „niebezpieczne dia państwa" ustę
py. U nas widocznie inaczej pojmują własność pry
watną, skero zabierają poproBtn pisma, za które pu- 
bliozność zapłaciła prenumeratę i koszta przesyłki.

Domyślamy się, że konfiskata nastąpiła sa ar
tykuły pism tamtejszych o prooesie kukizowskim. Do
noszą nam prywatnie z Warszawy, że pisma tamtej
sze w artykułach wstępnych wyrażają się bardzo nie
pochlebnie o postępowaniu naszych władz, a szczegól
nie prokuratorii a propos procom kukizowskiego. 
Sobotni Kurjer Warssawski umieścił o tej sprawie 
fejleton hr. Wojoiecha Dzieduszyokiego.

Niedzielny Kurjer Posnański rozpeczął także 
druk artykułu hr. Wojciecha Dzieduszyokiego o spra
wie kukizowskiej , zaopatrzywszy ge następująoym 
wstępem:

„Z powoda sprawy knkizowsklei, o której i my 
staraliśmy się jak najdokładniej informować n»e»yoh 
ozytelników, zamieśeił hr Wojciech Dziednszycd w 
nr. 37. Gazety Narodowej z dnia 14. bm. obszerny 
ljst, dowodząoy koniecznej reformy sądownictwa gali
cyjskiego, który powtarzamy dla jog? n i e  z w y k l e  
d o n i o s ł e j  t r e ś c i  w eałej rozciągłość:",

* B al p o lsk i w  P e te rs b u rg u . Do najmodniej
szych i do najwięcej urozni»ioony°k zabaw w stolicy 
nadnewskiej należy od lat kilku bal, urządzany przez 
kolonię polską, a raozei — bo tak brzmi jego nazwa 
urzędowa —  przez tutejsze katolickie Towarzystwo 
dobroozynności, na rzecz zakładów filantropijnych, po
zostających pod opieką tegoż towarzystwa Dzięki za
pobiegliwości komitetu balowego i staraniom gospo
dyń, które pojmują bardzo serjo swo obowiązki, za
bawy te zasilają znakomicie fundnszo zakładów, a 
niezależnie od tego udają się zawsze doskonale, gro
madząc obok licznyoh przedstawicieli tutejszego świa
ta polskiego, spory zaBtęp ze sfer dyplomatycznych, 
finansowych i artystycznych.

W tym roku odbył się ten bal 15. lutego w 
dystyngewanyeh salonach klubu szlacheckiego. Obo
wiązki gespodyń przyjęły następujące panie: br. Zed 
deler, hr. Tyszkicwiezowa, jenerałowa Wojnicka, se- 
natorowa Małkowska, senatorowa Gartkiewiezowa, żo
na dr. Ozeesotta, Eugenia Kierbedziewa, jenerałowa

* O strzeżen ie . Czerniowiecka Bukowyna pisze: 
„Ostrzegamy czytelnie i wszystkich Rusinów, aby nie 
przyjmowali moskiewskich kalendarzów, które roz
syła redaktor Busskoj Prawdy, bo mogą nabawić 
się takich kłopotów, jak ozytelnia w Samnszynie i 
wiele osób, u których skonfiskowano moskiewskie 
książki. Oseby tc obecnie sąd pociągnął do odpowie
dzialności za treść owych książek. Wogóie przyjmu
jąc książki i gazety, trzeba się mieć na baczności, 
ohooiażby takowe — jak zwykłe w podobnych wy- 
padkaoh bywa — rozdawano zadarmo. Nawet daro
wanemu koniowi zaglądajcie w zęby, aby później nie 
zawiódł was do „Iwanowej chaty..." Jeszcze raz 
zwracamy uwagę członków czytelni wiejskich, aby 
mieli się na baezncśoi, bo djabeł nie spi i jad sze
rzy. Wszakże w tym celn wysyła go piekło i dobrze 
mn płaci".

* S am obójstw o . W Stanisławowie odebrał s(- 
bie życie 9. bm. wystrzałem z karabmi Ferdynand 
Bocheński, strażnik skarbowy. Przyczyną tego rozpa
czliwego kroku miała byó nieszczęśliwa miłość.

* P o ż a r ty  p rz ez  W ilki. Z Dorny donoszą, że 
ubiegłej soboty na drodze siedmiogrodzkiej między 
Tyhucą i Borgoprand wilki opadły wóz pocztowy i 
pożarły pooztyliona, oraz trzy konie.

* S tan  p o w le tra a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 18. Intego:

W ubi głej dobie licząc od 12. godz. w połu
dnie dnia 16. b. m. mieliśmy wiatr przeważnie za
chodni , stan nieba zmienny, a powietrze wilgotne i 
mgliste.

Średnia temperatura doby sobotniej była — 5'5ł , 
niedzielnej — 6’2* O, najwyżssa +  1'6« C, w sobotę, 
najniżsss — 12 0* C w niedzielę rano.

Opadn prawie całkiem nie było, wczoraj wie
czorem i dziś rano silna mgła i oszedź.

Zniżka barometryozua 750—755 znajdowała się 
na morzu Niemieokiem ; zwyżka 770 —765 we wscho
dniej Francji; zniżka drugorzędna w Sycylii.

Stan barometru zredukowany do peziomn mo
rza był dziś o 9 rano 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 18. Intego:

Wiatr o niepewnym kiernnkn, średnia tempe
ratura doby okeło — 7° C, niebo w ozęśoi pegodne, 
a powietrze miernie wilgotne; pogoda, rano mgła i

lutego: św. Konrada, —  iw.•  J u t r o ,  19.
Parftenyja.

.— Z sa li sądow ej — do w ięz ien ia . Dnia d. 
14. lute; o pomiędzy godziną 10 a 11 został świadek 
odwodowy Ignacy Piotrowicz z Gniezna, stawający 
przed Izbą karuą tamtejszego sądu ziemiańskiego w 
sprawie Leona Zygmańskiego z a  to , że n i e  c h c i a ł  
n a  p y t a n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o d p o w i a 
d a ć  p e  n i e m i e c k a ,  s k a z a n y  n a  j e d e n  
d z i e ń  a r e s z t n  n a t y c h m i a s t o w e g o ,  c h o 
c i a ż  z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r j i  w y r a ź n i e  
o ś w i a d c z y ł ,  że  w n i o s k u  t a k i e g o  n i e  
s t a w i a .

Świadek, zajmujący się sprzedażą książek ludo
wych i mający małą księgarnię ludewą nic Unie 
rzeczywiście po niemieeku, i dlatego wzbraniał aię 
zeznawać w tym języku pod przysięgą. Inny świadek 
żandarm oświadczył przed sądem, że przed chwilą na 
korytarzu rozmawiał ze świadkiem w języku niemie
ckim, na oo Ignacy Piotrowicz odrzekł, ic  wprawdzie 
po niemieeku roznmie, atoli nie mówi tak, Eby mógł 
w tym języku zeznawać pod przysięgą i prosił o po
zwolenie używania języka polskiego Zaprzysiężony 
tłómacz był obecny. Mimo to sąd poszedłszy na ustęp 
wydał wyiok skazujący Ignacego Piotrowioza na 24 
godzin aresztu, który natychmiast ma byś wykonany, 
i zagroził świadkowi, że j e ż o l i  n a d a l  p r z y  
s w o j e m  u p i e r a ć  s i ę  b ę d z i e ,  z o s t a n i e  
s k a z a n y  na  3 d n i  a r e s z t  u.

Pod wpływem tego zagrożenia świadek Piotre- 
wicz zaczął odpowiadać po niemiecku, i tutaj poka
zało się, uzasadnione były jego obawy, jak słu
sznie wzbraniał się niówió pe niemiecka. Zeznań je
go niepodobua było zrozumieć dokładnie; pomiędzy 
innemi nia znał on różniey pomiędzy czasownikami 

kommen" — a „gehen", nie umiał odróżnić tego, 
co „przyszedł" od tege, oo „odszedł", tik, ie obroń- 
ca podsądnego mnsiał zażądać, aby świadkowi po
zwolono powiedzieć to po polsko.

Kurjer Poznański donosząo, o tom pizse : „Jest 
to piękna ilustracja do słów posła Mottege, który we 
wtorek twierdził w Izbie poselskiej, źe „w sądach 
wielkepolskich mewa polska rozbrzmiewa od rana do 
wieczora". Nie jesteśmy prawnikami i nie wiemy, 
czy nieznajomość języka niemieckiego podpada pod 
paragraf skazujący za : „unbefugtes Benehmen vor
dem Gericht", na mocy którego na Ignacego Piotro
wioza wydano wyrok skazujący g0 na 24 godziny 
aresztn, w każdym jednak razie sądzimy, ie świadek 
miał prawo żądać, aby mn zeznania pod przysięgą 
składane wolno był® czynić w ojozystyju języku, 
skoro urzędowego tuk dokładnie nie znał, iżby się 
mógł w uim śoiśle wysłowić. Szkoda, że skazany 
świadek nie zdobył się na te, aby zatelegrafować, 
albo zażądać zatelegrafowania do pana ministra spra
wiedliwości •  odroozenie wykonania wyrokn, aż do * 
prawomocnego przejścia wszystkich instancji, a z pe
wnością w tej chwili nie znajdowałby się pod kin- ; 
ozem. Wyrek gnieźnieński na p. Piotrowioza, wyda
ny mimo to, że prokurater wniosku o ukaranie świad
ka nie stawił, jest itrowem sastóiewaniem wspemnia-
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nego wyżej paragrafn do oseby nie ehoąeej, bo nie 
umiejącej dobrze mówić po niemieekn, i potrzebną 
jest rzeczą, aby prawnicy wzięli tę sprawę pod ści
słą rozwagę, i aby też posłowie nasi z wszelką ioi- 
słośoią o niej się poinformowali. My pewni jesteśmy, 
że te. co powyżej napisaliśmy, jest najzupełniej zgo
dne z prawdą.'

— Z K rak o w a  donoszą: Przypominają sobie
ozytelnioy wypadek w końcu zeszłego roku, ranienia 
z rewolweru panny Mrazkównej przez akademika 
Wierzbowskiego. Obecnie śledztwo wykazało, że W. 
oierpi na pomieszanie zmysłów. Obłęd ten jest 
spadkowy. Dowiadujemy się, że ojciec i dziad jego 
nlegli chorobie umysłowej. On sam w ciągu swego 
życia kilkakrotnie popełniał ozyny najwymowniej 
świadczące o rozstroju władz intelektualnych. I  tak: 
jeździł do Azji mniejszej, mając w kieszeni kilka
dziesiąt reńskich, kochał się namiętnie w dziewczy
nie wiejskiej, a nie mogąc osiągnąć celu Bwoich 
pragnień, strzelał do... ojea kochanki,
chybił.

Tendencja jednak 
Wierzbowskiego, który 
ponieważ znów

napiętnowała się w głowie 
skorzystał z okoliozności i 

umieśoił kapitały 
swego seroa, strzelił do panny M. Dzisiaj raniona 
przyszła jnż do siebie. Zawdzięcza ona ocalenie... 
gorsetowi, a głównie medalikowi. O ten bowiem 
kula zaozepiła, zsunęła się i straciwszy pęd, lekko 
zagłębiła się w ciało.

Wspomnienie niebezpieczeństwa zostało na pa
miątkę ps smutnym adoratorze...

—  Z l is tu  Z ach a rja s ie w icza  od jednego z 
przyjaciół dowiaduje się Kurjer Warsa., że z całej 
jegs realnośoi w Radymnie ocalała tylko stodoła, re
sztę wszystke ogień pochłonął. Straty w książkaoh i 
papierach literaekioh poszkodowany nie zdołał dotąd 
ooenić; były one wprawdzie wyrzucone z płomieni na 
rynek, ale po nich deptał batalion wojska, ratujący 
miasto i masa ludzi, gdyż był to dzień targowy. Co 
się zostało po pożarze, to zebrano do worków; ale 
co tam jest, Zacharjasiewicz nie obejrzał jeszcze. 
Ogień WBzozął się w domu sąsiada, jeszcze nie za
mieszkanym. Zkąd się wziął, nikt nie wie. Asekura
cja była niska ze względu na starość domu, która 
właśnie dla posiadacza stanowiła wartość największą, 
pretium affectionis, przywiązane do gniazda ro
dzinnego.

— W ie ń c e , złożone na trumnie aroyksięoia Ru
dolfa w liesbie 865, kosztowały około 100.000 złr. 
Najkosztowniejszym z nich był wienioo dziennikarzy 
paryzkieh kosztował bowiem 1.000 fr. Drugi z rzę
du pochodził od królowej W iktorji; zrobiono go w 
Wiornin za cenę 400 złr. Wszystkie szarfy z rozka
zu oasarsa złożono do arohiwum domowego Habs
burgów.

— B ib lio te k a  k ró lew sk a  w Berlinie rozporzą
dza na zakupne książek ce rok funduszem 150.000 
marek; próo; tege na jednorazowe powiększenia zbio
rów tej i tak . już olbrzymiej książnicy przeznaczono 
800.000 marek. Wspaniałe to cyfry, w każdym ra
sie przecież zbyt małe wobec milionów, wydawanych 
na eele wejskewe.

■— G ło śn a  sp ra w a  h r .  F la te ra .  W cywilnym 
kasacyjnym dep. senatu w Petersburgu, sądzoną by
ła *. bm. głośna sprawa hr. Platera z p.'Tollim, o 
sprzedaż majątku Wiśniowieo, w gub. wołyńskiej.

Gdy w r. 1872 majątek wspomniany został za 
rozmaite zaległości wystawiony na przymusową sprze
daż, właśoioiel protestował przeciwko spisowi, sporzą- 
dzentmu według ebowiązująeej óweześnie procedury 
przez władze administraoyjne. Sprzedaż popierał rząd 
gnbernialny wołyński, ale sama licytacja musiała się 
edbywaó w Kijowie, pod kierunkiem tamtejszego rzą- 
dn gnbernialuego. Protestować więc i skarżyć nale
żało w danym razie jedną i drugą władzę, a zanim 
te skargi przeszły przez wszystkie inetanoje i osta
tnia z nieh oparła się o Radę państwa, okazało się, 
że Rada wspomniana musiała ją posestawić bes skut
ku, ponieważ ty me ~ s  nietylko sprzedaż majątku 
została dopełnioną, ale nadto nabywcy, którym był 
radea handlowy p Tolli, został wydany dokument 
zwany „dannaja* (akt nadawczy); -

Od ozegeż jednak byliby na śwleoie prawnicy, 
jeśli nie od ratowania spraw, uważanych za przepa
dło? Tym razom zdecydowali oni, że hr. Plater to- 
ozył detyehozao spór jedynie o prawidłowość form 
preoednralnyoh (ezastnym perladkam), a choć wy- 
jserp"ł w tym kierunku wszystkie środki, to jednak 
okoliosneść ta woale nie przeszkadza do wznowienia 
w swykły* porządku sporu o zwrot nioprawidłowo 
aabyt*S° ma]%tku.

Sąd okręgowy nie podzielił tego zapatrywania 
i jadanie oddalił, leo* luba sądowa kijów ka przy
znała słuszność hr. Platerowi i kupno Wisniowca 
Unieważniła. Tolli, któremu wiśnioWieoka kura, na
byta za marne 270.000 rs., zniosła tymczasem złote 
ajko, w po itsoi sprzedanego za 900.000 rs. lasu, 
udał do kasacji, gdzie z konieczności kwesija ja
wnej krzywdy hr. Platera musiała być usnniętą na 
cek, a de rozstrzygnięcia pozostała jedynie nader 
.•wiła kwostja interpretacji prawa.

Z jednej strony rząd gubernialny kijowski do
konał sprzedaży pierwej, nim wyższe instancje roz
strzygnęły skargę, podaną na jego przygotowaweze 
wynnośei — istniała więo pewna- nieformalność pro
ceduralna; z drugiej j ednak strony, inna skarga, na 
analogiczne mniej więoej ozynnośoi rządu' gubemial- 
nego wołyńskiego, była już poprzednio hieprzy«hylnie 
dla petenta rozstrzygniętą.

Pjtoz trzy godziny ebrpńcy stręn przeoiwuyoh 
razbierall paragrafy prawa, starając się wycisnąć 
s nieh, jako nieuniknioną konsekwencję, słuszność 
-ądania jednego i drugiege klienta. Wobeo jednak 
komplikacji starej procedury z nową, pozostał i  ca- 
’sgo tego djalektyoznego turnieju przodewszystkiem 
iisnym ten tylko przepis prawa, że „dannajau jest 
takim dokumentem, który unieważnionym być może 
jedynie w kilku, śoiśle określonych wypadkach. Wy
rek Iżby został skasowanym. W:interesie hr. Platera 
przemawiało aż trzeoh obrońców i widooznie co naj
taniej o dwóch do przegrania sprawy okazałe się 
‘oh aa wiele.

— ^FynalaaaR . Dzi nnnci warszawskie donoszą, 
i  p. Józef Bańkowski obmyślił eloktryozne maszynki, 
iziałająee natychmiastowe przeoiw kurczowi ręki, wy
darzającemu się podezaa pisania. P. Bońkewski prze
słał swój przyrząd do ministerjum spraw wewnątrz- 
lyob, starająo się o patent na wynalazek.

—  N a w szy stk ich  k o le jac h  ro s y js k ic h  za- 
orowadioną będzie 4. klasa osobowa.

—  W ilk i. Ze Staroduba donoszą Ceernich. gub. 
oied,, iż niedawno w p o b l i w s i  Charoowa pewra- 
ająey do domu młody gwardzista został napadnięty

.-rzez stado wilków. Nie tracąc przytomności dobył 

.-ałasz* i i w  ł się bronić, tak, iż rdołał nawet za
bić trzy wilki; w kuńev jednak okrążony zapewne 

■ Przez rozjuszone zwierzęta, został przez nie ro*- 
s*arpany.

Z ap o m n ian i. W Hayre ziarzył się niedawna 
-»bawny wypadtk. Peoiąg odchodzący ztamtąd eo- 
"zlennie o godz. 8 m 20 do Montrilliers, odjechał 
J*z pasażerów, służba stacyjna zapomniała bowiem 
Uwiadomić ioh o odjeżdżaniu pociągu. Dopiero w 
Montrilliers zauważono „nieuwagę", którą usiłowano 
uM>rawió w ten sposób, że zatelegrafowano do Ha- 
,r» o wysłanie drugiego pooiągu.

N A D E S Ł A N E .
(GŻOS Z k ra ju .)  Dnia 24. styoznia b. r. roz

dano w Sejmie pismo ulotne w celu sparaliżowania 
wyboru Władysława Fedorowicza do Śejmu. Między 
inoemi są tam w przypiskaoh poruszone rzeczy do- 
tyoząoe naszego dziada i pradziada. Ponieważ pismo 
to nie było przez nikogo podpisane, zmuszeni jesteś
my udać się na drogę publiczną, ażeby krzywdę na
szej rodzinie wyrządzoną odeprzeć, i oświadczamy 
niuiejszem, że szczegóły podane odnośnie do pra
dziada Gabryela, gdzie mu autor odmawia poohodze- 
nia szlacheckiego w zupełności, dziada zaś Jędrzeja 
tyozące, o ile one o nim niekorzystnie mówią, są 
fałszywe i nieprawdziwe, na co dokumenta urzędowe 
(Wydział krajowy: metryki szlacheckie, Tom XIX 
str S36) i fakta niezbite posiadamy.

Tadeusa ledorowicz, z Klebauówki.
Kaaimiera Fedorowica. z Czerniohowieo.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z te a t r u .  Pani P a p i e r ,  śpiewaczka nadwor

na opery wiedeńskiej wystąpiła po raz pierwszy na 
scenie naszej w sobotę. Śpiewała Amnerydę w „Ai- 
dzie“ Yerdiego i odniosła olbrzymi sukces. O znako
mitej śpiewaezce napiszemy obszerniej po dalsszych 
jej występach, które odbędą się dziś w „Afrykanoe* 
Meyerbeera i jutro w „Żydówce" Haleyyego.

— K o n c e r t  J. J o a c h i m a  i prof. Bartta dał 
nam szereg mistrzowskich produkcyj, na wyrażenie 
ozego braknie słów pochwalnych. Wszystko w grze 
Joaohima j«st iśoie królewskie,. pełność toun, spokój, 
majestat, siła, przeezystośó intonacji. Technika tak 
zdumiewająca, że nikt ze słuchaczy nie może pomy
śleć, iż to Bą zwalczone trudnośoi, tylko że przed tą 
potęgą talentu trudności padały same. Smyczek Joa
chima zdaje się nie mieć końca, bo pełność tonu za
wsze jedna, czy to w najwolniejszym, czy w naj- 
szybszem tempie. A jakie boskie prowadzenie śpiewu, 
ile poezji tak w „Adagiu" Spohra, w „Melodji" i 
„Pieśni wieozoruej" Schumanna — co za styl sze
roki i wytworny w wykonaniu Sonat i rzeczy Ba- 
chowskich, jaka werwa w dodanym nad program 
numerze, gdzie jasność i przejrzystość i porywające 
tempo olśniewały słuohaozyl Oklaskom Więo i wywo
ływaniom nie byłoby końca, gdyby w twarzy mistrza 
nie było jasno wypisane „Dziękuję bardzo, ale już 
dosyć — nie robi to na mnie żadnego wrażenia."

Doskonałym też pod każdym względem towa
rzyszem Joaohima jest profesor Bartt. F ortepian dziel
nie odpowiada skrzypoom, uzupełnia, wnika w myśl 
i intencje skrzypka, stanowi cudowną oałośó. Gdy 
profesor Bartt gra sam, przykuwa na nowo uwagę 
słuchaczy, gra to bowiem rozumna, wytrawna, wy- 
eieniowana od najdrobniejszych szczegółów do najgwał
towniejszych porywów, a i miękka i spokojna gdzie 
potrzeba, pełna tonu i szlachetnego stylu, jak u Jo
aohima. (A. B. O.)

- -  J ó z e f  J ó a o h i m  i nadworny pianista Hen
ryk Barth, dadzą we środę 20 bm. koncert poże
gnalny w sali domu narodnego. Program: 1. Beet- 
howen, sonata poświęcona Kreutzerowi odegrają 
koueertauci. 2. a. Schubert Allegretto es. b. Scarlatti 
Allegro, c. odegra H. Barth, 3. Spohr. Koncert 
dramatyczny (scena cantante) odegra Joachim. 4. 
Chopin Ballada aB dar odegra Barth. 5. a) Joachim 
Romans z koncertu węgierskiego, b) Brahms Joa
chim. Trzy tańce węgierskie odegra Joachim. For
tepian koncertowy Bosendorfera ze składu p. Marka. 
Początek o godzinie 7. wieczór.

—  Wi e l k i  k o n c e r t  „ L u tn i"  w sali „Sokoła" 
wczoraj po obiedzie urządzony, nie zwabił tak licznych 
słuchaczy, jak zwykle, bo nie każdy może dnie całe 
pławić Bię w muzyce, zato koncert Joachima pooią- 
gał więoej. To też ne korzyść tego ostatniego pu
bliczność się rozdzieliła, lecz znalazło się wielu, któ
rzy byli i na jednym i na drugim koncercie.

„Lutnia" wykonywała rzeczy już znane, omó
wione n tern miejsou. Jedyyą nowością (we Lwo
wie) był chór Żehńakiego „Pije Kuba do Jakóba", 
drobnostka humorystyczna, sprytni zrobiona, ale wię
cej nadająca się na „wieczornicę". Zaznaozyć jednak 
musimy, że chór damski śpiewał o wiele lepiej, a 
gdyby można odjąć tremę, czy rodzaj chwiejności 
damem właściwej, migłby chór ten Btanąó na równi 
z ohóręm nięzkim. Głosy pań tak w sopranaoh, jak 
w altaoh są piękne i silne, a nawet 'powiemy pię
kniejszego gatunku niż u panów.

Powtórzony „Róg Rolanda" Markulla więcej 
znalazł zwolenników, uszom słuchaczów tym razem 
jaśniej się oałośó przedstawiła, choć może orkiestra 
mniej starannie grała.

— T o w a r z y s t w o  m u z y o z n e  w Warszawie 
ukończyło 18. rok swojego istnienia. Sprawozdanie 
komitetu towarzystwa zaznacza pomyślny stan finan
sów instytucji. Kapitał zasobowy wynosi 1588 rs., a 
kapitał aa budowę własnego gmachu towarzystwa 
2548 re. Przewyżka doohodów nad rozehodami wy
niosła 701 rs. 51 kop. Liozba członków w ciągu r. z. 
wzrosła z 784 do 832.

— „ K o c h a n k o w i e  z T e r n e l " ,  nowa opera 
hiszpańskiego kompozytora Bretona, przyjętą została 
przez publiczność madrycką z uniesieniem. Owacje 
składano jemu odnosiły się w części i do królowej 
rogontki, która uznając talent Bretona, wyznaczyła 
ton pokaźną pensję i tym spe tobem umożliwiła, iż 
dzielny kompozytor wszystkie swe siły poświęaił 
muzyee.

D z ia ł  e k o n o m '
W aln e  zg ro m ad zen ie  lw ow skiego  to w a

rz y s tw a 'g o sp o d a rsk ie g o  odbyło się wezoraj o 
godz. 3. popoł. przy udziale zaledwie kilkunastu 
osób (między tymi dwóch włościan).

Ze sprawozdania rady, odczytanego przez 
sekretarza p. Zielonkę, dowiedziano się, że towa
rzystwo odbyło w ubiegłym rokn 3 walne zgroma
dzenia, z których drugie odbyło się w Dublanach. 
gdzie z demonstracjami ponezanoj zaproszonych 
włościan wobec zarządu kółek roluiczych o ró
żnych sprawach rolniczych, a między temi p. Adolf 
Pauli miał wykład „o sztucznych nawozach*, a dr. 
OłeBków „o przedmiejskich ogrodach".

Zarząd główny Kółek rolniczych przeprowa
dził w ubiegłym roku lustrację gospodarstwa za- 
pomocą fachowego lustratora p. Seweryna Wisz
niewskiego w następujących miejscowościach : Bar- 
ezczowie Prusy, Żubrza, Hołosko wielkie, Zamar- 
stynów, Kościejów, Dawidów, Czyiki, PodliSki ma
łe, Piknłowice, Biłka szlachecka.

Celem wypróbowania i porównania Inn żmu
dzińskiego z inflanckim, rada rozdała nasienie 
pierwszego zgłaszającym się.

W miejsce zmarłych członków ,śp. dra Aua 
«*• i Karpuszki S. wybrano do rady pp. dra Ole- 
skowa i dr. Józefa Szpilmanna.

Po przyjęciu sprawozdania komisji kontrola- 
jącej (pp. Kubicki, Pajgert i dr. Jeutys) i ndzie- 
lemu absolntorjum z rachunków zarządził prezes 
p. Lekczyński Czesław odczytanie listu ks. Ada
ma Lubomirskiego, prezesa oddziałn przemysko-

jaworowskiego — aby w sprawie rezygnacji ks. 
Adama Sapiehy z prezeBOwatwa gal. Tow. gosp. 
delegaci zechcieli się zjawić na poufne zgroma
dzenie, które się odbędzie 24. bm. o godz. 8. wie
czór w lokalu Tow. lwowskiego. Poczem przystą
piono do wyboru delegatów na ogólne zgromadze
nie Towarzystwa gospodarskiego. Wybrani zostali 
pp. Kubicki, Głowacki, Wiesiołowski, Pańkowski, 
zastępcą p. Pajgart.

Ostatnim punktem porządku dziennego były 
wnioski członków. Dr. Knbioki poruszył sprawę 
poprawy rasy bydła rogatego w obrębie Lwowa i 
radził porozumieć się ze znanymi hodowcami pp. 
J . Topolniukim, Mikołajem Krasnckim, Janikow
skim itd., którzy może za niewielką subwencję tę 
sprawę by poparli, a w takim razie należałoby 
się upominać o tę subwencję od gal. tow. gosp. 
a względnie ministerstwa rolnictwa. Przewodni
czący wyjaśnił, że oddział w tym kiernDkn już 
nieje iuokrotnie czynił starania, ale dotąd bezsku
tecznie. Ostatecznie przyjęto wniosek zmodyfiko
wany w tym kierunkn, aby subwencji na ten eel 
żądano dla gospodarstw włościańskich.

Prof. Tyniecki zarzneił kupcom handlują
cym nasionami, że sprzedaję nasiona po wygóro
wanej cenie, nad którą to sprawą wywiązała się 
dłuższa dyskusja.

P. Zielonka wystąpił w o'irouie nasion zbo
żowych zakupywanych we Lwowie za pośredni
ctwem Kółek, nawet przez Szlązaków, czemu zre
sztą nikt nie przeczył. W końcu wywiązała się 
pogadanka dłuższa na temai. doświadczeń, j&koteż 
co do sprawy torfu itp,

Do towarzystwa przyjętymi zostali jako no
wi członkowie pp. Bielski EJm nnd, dr. Biliński 
Stanisław i Morgenbesser Hipolit.

Z ak ła d  ub ezp ieczen ia  ro b o tn ik ó w  n a  
w ypadek  u szk o d zeń  (Unfallversicheruug8-An- 
stah) dla Galicji i Bukowiny z siedzibą we Lwo
wie. Minister spraw wewnętrznych wezwał pis
mem z dnia 31. Stycznia b. r. Namiestnictwo we 
Lwowie, do przeprowadzenia kroków przygoto
wawczych, celem wprowadzenia w życie „Zakładu 
ubezpieczeń robotników na wypadek uszkodzeń, 
który stosownie do rozporządzenia ministerjalnego 
z dnia 22. Stycznia b. r. utworzony będzie dla 
Galicji i Bukowiny z siedzibą we Lwowie".

Zarząd zakłalu ubezpieczeń robotników dla 
Galicji i Bukowiny składać się będzie z 18-stn 
członków, z których 6-cin zamianuje m inister 
spraw wewnętrznych, a to : 4. z pomiędzy przed
stawionych na ten urząd przez namiestnictwo w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym, a 2. człon
ków z pomiędzy osób przedstawionych przez rząd 
krajowy w Czerniowcach. Reszta, to jest 12. człon
ków wspomnianego zarządu, wyjść ma z wybo
rów, które przeprowadzone zostaną w sposób po
dany we wzorze statntów dla zakładu ubezpieczeń 
tego rodzaju, (dziennik ustaw Nr. 13 ex 1889) 
przez owych sześcin przez ministra zamianowa
nych.

W wykonaniu powyż wspomnianego polece
nia ministra spraw wewnętrznych, zaproponowało 
namiestnictwo w porozumieniu z Wydziałem kra
jowym następujących kandydatów zamieszkałych 
we Lwowie, a posiadających wymaganą kwalifi
kację, w których p. minister czterech zam ianuje: 
1. P. Aut. Andahazy, radca namiestnictwa, z za
stępstwem dra Bronisł. Łozińskiego, radcy, jako 
przewodniczący komisji sześciu przeprowadzającej 
wybory. 2. Leon Chrzanowski, posei do Rady 
państwa i członek Wydziala krajowego. 3. Dr. 
Wacław Domaszewski, dyrektor banku krajowego. 
4 Dr. Zdzisław Marchwicki, dyrektor galicyj
skiego banku kredytowogo. c<. Dr. Tadeusz Skał- 
kowski, adwokat i patron związku stowarzyszeń 
zarobkowych, 6. Mikołaj Krasucki, sekretarz re
prezentacji krakowskiego Tow. wzajemnych ubez
pieczeń we Lwowie. (Z.)

K ole] z R zeszow a do  J a s ła  ma być bu
dowaną kosztem państwa. Odnośna ustawa wnie
sioną będzie niebawem. Koszta obliczone zostały 
na 5 milionów.

W o s ta tn ie m  c ią g n ie n iu  losów miasta 
Stanisławowa, które odbyło się dnia 14 b. m. 
padła główna wygrana w kwocie 10.000 zł. na 
nr. 11.054, po 4Ó0 złr. wygrały nr. 13 282 i 
1.919, po 50 złr. 4.408, 15.442, 21.212, 16.236, 
6.940, 23.620 i 1794.

3°/o l i s ty  zastaw n e  Tow . k re d .  z iem sk . 
we W iedn iu . Przy ciągnieniu odbytem 15. hm. 
padła główna wygrana 50.000 zł. aa s. 235 nr. 
88, 2000 zł. na b. 1159 Dr. 6. Po 1000 zł. na 
?. 3491 nr 10 i s. 3609 nr. 69. W ciągnieuiu 
amortyzacyjuem wylosowano następujące s e r je : 
320, 782. 1008, 1969 i 3322. Na wszystkie nu- 
mera zawarte w tych pięciu serjaeh przypada po 
100 zł.

R e z u lta ty  ru c h u  n a  k o le ja c h  au s tro -w ę- 
g le rs k ic h  w r. 1888. są bardzo pomyślne. Do
chody zwiększyły się w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o kwotę 18 milionów zł., wyniosły o- 
gółem 267 milionów zł., z czego 60*5 miliona 
przypada na rnch osobowy, 206*9 miliona na 
przewóz towarowy. Przyrost ten przedstawia 
zwiększenie dochodów o 7'8 procent w ogóle, a 
o 1*3 procentu na każdym kilometrze. Główną 
częśi tego zwiększenia dochodói biorą dla sie
bie koleje węgierskie, bo u nich wynosi ono 
12*4 procent, następnie anstrjackie 6*2 procent, 
wreszcie wspólne 5*5 procent. Obfite żniwa i o- 
żywiony ruch wywozowy były przyczyną tych 
pomyślnych rezultatów. Obok tego rozwinął się 
przewóz osób, węgla i cukru. Długość linij kole
jowych wzrosła w rokn 1888. o 956 kilometrów, 
z czego 668 kilometrów przypada na Austrję, 
reszta zaś 292 na Węgry.

P rz y w ó z  zboża do A nglii. Przywóz psze
nicy do Anglii z różnych krajów wynosił w sty
czniu kwarterów :
w rokn 1889 1888 1887 1884
wogóle 4,824.000 4,205.000 4,256.000 3,816.000 
w tej snmio z
Niemiec 331.100 360.100 202.600 69400
Rosji 1,451.400 1,490.000 228.900 455 200
Ameryki 1,247.400 1.619.400 2,729.000 1.864.000 
Indyj 951.300 311.100 959 000 1,062.000

Wartość przywiezionej do Anglii pszenicy 
wynosiła w styczniu r. b. 1,992.000 fnntów szter- 
lingów, w roku 1888 — 1,541.000 funtów szterl., 
w roku 1887 — 1,707.000 f. szterl., w roku 
1884 — 1,748 000 funtów szterl. Sprawozdania 
urzędowa zaznaczają, że w ostatnich ozasach przy
wóz pszenicy z Rosji zmniejsza się. Dodać tu 
należy, że Anglia potrzebuje obecnie znacznych 
ilości budnlca, buduje bowiem wiele okrętów.

W yw óz n a f ty  ro sy jsk ie j do  N iem iec . 
Przywóz nafty rosyjskiej de Niemiee z każdym ro
kiem szybko się zwiększa. Podezas gdy w r. 1880 
przywieziono do Niemieo tylko 2 oentn. podwójnych 
nafty, przywóz ten dosięgnął w r. 1884 eyfry 461 
podwójnych cent., w i. 18d5 — 3.422, w r. 1886
— 80.' -79, w r. 1387 — 55.786, a w r. 1888 na
wet 86.600 podwójnych centnarów, ezyli 67.000 be-
ozek. Cena 50 kg. nafty rosyjskiej bywała o 40 do
70 fen. niższa od eeny nafty amerykańskiej.

Telimy „Graty Mowf.
W iedeń d. 18. lutego. Na skutek roz

porządzenia arcybiskupiego urządzono w tumie 
św. Szczepana i w kościołach na przedmie
ściach Leopoldstadt i Mariahilf nabożeństwa 
błagalne za Dom cesarski. Na nabożeństwach 
zgromadziła się arystokracja miejscowa i 
ogromne tłumy publiczności. Na nabożeństwie 
w tumie św, Szczepana byli między innymi 
arcyksiężęta Karol Ludwik (z żoną i córka
mi), Albrecht, Wilhelm, Ludwik Salwator i 
Albrecht Salwator.

Arcyks. Karol Ludwik złożył wczoraj 
księstwu Aleugou wizytę i zabawił u nich 
pół godziny.

Peeat d. 18. lutego. Arcyks. Franci
szek Ferdynand d’Este powołany został tutaj 
przez cesarza z Pragi.

B erlin  d. 18. lutego. Geffken wyto
czył przeciw naczelnemu prokuratorowi Rze
szy pozew o naruszenie tajemnicy listowej i 
przedruk niedozwolony. Geffken uie wyjechał 
jeszcze do Szwajcarji, bawi on w zakładzie 
Kreuzlingea i pracuje nad broszurą „Bismark 
a trybunał rześki*, która niebawem ma wyjść 
w Zurychu. Geffken dopiero za dwa miesiące 
przeniesie się do kantonu Thurgau.

P a ry ż  d. 18. lutego. Utrzymuje się 
jeszcze ciągle mniemanie, że jedynie możli- 
wem ministerstwem przejściowem na teraz 
może być ministerstwo Meline’a.

Osoby odpowiednie dla niektórych tek 
zostały już podobno zjednane. Twierdzą, że 
tekę spraw wewnętrznych przyjmie Rouyier 
albo Ribot, senator Boulanger albo Loubet 
tekę skarbu, Perier wydział oświecenia, Billot 
tekę wojny, Barbey wydział marynarki, Dau- 
tresme ministerstwo handlu a Freycinet lub 
ewentualnie Ribot tekę spraw zewnętrznych.

Gabinetowi takiemu nie rokują wcale 
przyszłości i uważają tylko za rząd, konie
czny do utrzymania porządku w razie roz
wiązania Izby i rozpisania nowych wyborów.

P etersb u rg  d. 13. lutego. Według 
Russie. Wiestnika zajmują się w kołach rzą
dowych szkodliwym wpływem prasy niemie
ckiej w prowincjach Nadbałtyckich.

B elgrad  d. 18. lutego. Urzędowo ogło
szoną została nowa organizacja armii serb
skiej. Mianowicie podział terytorjalny obej
muje 5 okręgów dywizyjnych, 15 pułkowych 
i 60 batalionowych. Dalej utworzone zostają 
kadry dla 5 pułków pieszych po 4 bataliony, 
jedna brygada kawalerji z 3 pułków, każdy 
po 3 szwadrony, 5 pułków artylerji polowej 
po 5 bateryj, 1 baterja artylerji konnej o 6 
działach, 1 pułk artylerji górskiej po 5 ba
teryj o 4 działach, i 1 batalion artylerji for- 
tecznej.

B u k areszt d. 18. lutego. Nową ren
tową pożyczkę rnmuńską w sumie 32 mil. 
franków zaraz pierwszego dnia podpisało dzie
więć razy więcej, niż potrzeba.

L ondyn d. 18. lutego. Według tele
gramów z Zanzibaru, Niemcy trzymają się 
tylko jeszcze w jednym domie piątrowym w 
Bagamayo i w jednym w Dar-es-Sazem, i 
tych obrona więzi wszystkie trzy wojenne o- 
kręty niemieckie. Nikt tam nie wierzy, aby 
się Wissmanowi powiodło. Miesiące może u- 
płyną, zanim on wojsko swoje zebrać i zorga
nizować zdoła, a wojsko to zginie w nieprzeby
tych lasach. Cała ludność krajowa gotuje się 
do nderzenia na Niemców, a jest tylu, że 
kilka tysięcy może zginąć bez szkody. Niena
wiść do Niemców wszystkie plemiona jednoczy.

W iedeń  dnia 18. lutego 2 god. 10 uin po
południu. Akcjo kredytowe 311*40. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 57 80. Akcje węgierskie Bauku 
kredytowego 314.25. Akcje Banka anglo-aastrja 
ckiego 128 70. Akcje Unionbanku 226.50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 206 50. Akcje kolei Półno
cnej 251 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
100 50. Akcje kolei Alfoldzkiej — — . Akcie kolei 
Państwowej 251*30 Akcje kolei Lw.-Czem. 2241— . 
Akcje kolei węg.-półnoono-weohoduiej 179 50 Losy 
komunalne wiedeńskie 144 75. Akcje Tow. tureckiego 
108*30. Galio, oblig. indemniz. 104 50 Akcje kolei 
półni ono-zachod. (lit. B. Elbethal) 203*25. Losy re
gulacji Cisy —*— . Akoje Banku dla krajów koron
nych 226*25 Akcje Bankrereinu 109*60. Rosyjski rubel 
papierowy 128 37. Losy prem. węg. —.—.

4*/ło°/o Renta wspólna 83*35. 5°/0 renta austr. 
papier. 98.85. 4°/0 renta auetr. złota 111.— . 4°/0 
renta węg. złota 10130. 5u/o renta węg. papierowa 
93*95. Napoleondory . Marki niem. 59 22

Yl. Monety.
Dukat h o le n d e r sk i.............................................. 5*61 3*71
Da ;at c e B a r s k i .............................................  5 63 5*73
N& poleondor.........................................................955 9*65
Pótimperjał r o s y j s k i ......................................... 9*81 9*94
Bubel rosyjski s r e b r n y ....................................1-86 1*48
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ........................... l*27Vi 1*29V3
100 marek niemieckich...................................  58 90 59*90
Srebro za 100 złr..............................................—•— —•—
Kupony w s r e b r z e ........................................—•— — —

P rzyjechali do L w ow a
dnia 18. lutego 1888:

Hotel Zoria. O. Orłowski z Połowieo. A Jędrze
jowie/ ze Staromieścia. St. hr. Grabowski z Gorlic. St, 
hr. Wiśniewski z Krystynopola. M. Kalinowska z Bze- 
pniowa. J. florodyaki z Kociubiniec. O. Scbnell z Firle- 
jówki. K. hr. Łubieński z Krakowea. J. Joachim i H. 
Barth z Berlina.

Hotel Francuski. A. Sozański z Komedowie. F. Soa- 
eeghino i B. Waligórski z Przewoziec. M. Szczepańska 
z Łaszek. J. Łitowski z Łańcuta. H Arnberg z Drezna. 
J. hr. Tyszkiewicz z Rosji. M Tehórznicki z Królestwa 
polsk. J. Krug z Przemyśla. W. Gnoiński z Krasnego. C. 
Redl z Wiednia.

Hotel Angielski. M. Czaykowzki z Żerawy. W. Ko
walski z Żurawna K. Bastgen z Romanowa. B. Skoli
mowski z Magdalenki. S. Fruziński z Jasła L. Sem )le- 
wioz z Niemirowa.

Hotel Kuhna M. Treszkiewiez ze Zbaraża. A. Bar
czewski z Oskrzesiniec J. Zamorski z Hnpnicy. J. Krnp- 
czak z Radziechowa K. Mlady ze Starzysk. H. Weisglas 
z Szrrszoniowiec. Dr. B. Stępiński z Ożomli. M. Zagórski 
z Bochni.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze ua siebie.)

Farbig Seidenstoffe von 60 kr. bis fi. 7*65
per Meter — glatt uad gemuster (cirea 2500 yerseh. 
Farben uud Dessins) yersendet roben- n. stuekweise 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot Q. H e n n e b e r e  
(K. und K. Hofiieferant), Ziirioh. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. 135-3

Lekarz chorób wewnętrznych 137

Dr. Józef Sochański
ulica Hetmańska 1. 10

ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4.

II Noir zaM Kpimy k  Anny
Jjj we L w ow ie , u l .  A kadem icka  10.

Osobny oddział dla pali i osobny dla m ężczyzn.
Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

P o r a ,  w której jesteśmy, powoduje skazy 
i oszpecenie powłoki ciała, skóra staje się s i n ą , 

su ch ą  i  p ęk a jącą . Dla uni- 
knieuia tego, należy nżywać 
ciągle do twarzy i do rąk pro- 
dnktów zwanych C reinc S i
m o n , P u d r  ry ż o w y  i M y d ło  

S im ona. Wymagać podpisu: S i
mon, ul. de Provence, 36, w Pa
ryżu. We Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascba, Wewiórskiego i 
w składach perfnm i u fryzje
rów. 72—2

Podczas wystawy w Paryżu
w  1 8 8 9  r o k n ,

Kantor komisowo-handlowy p. C. Adam, posia
dający specjalne biuro dla wystawców, rue des 
Saints-Peres, 81, w Paryża, ma zaszczyt zawiado
mić osoby interesowane, że zostając w ścisłych sto
sunkach z osobami powołanymi do Centralnego Ko
mitetu Wystawy (Controle et des Finauces) w Pa
ryżu, przyjmuje na siebie reprezentację wystawców 
przed, podczas i po wystawie. Za powierzone przed
mioty odpowiada, i sprzedażą takowych na życze
nie po wystawie zająć się może.

Osobom przybyłym dla zwiedzenia Paryża i 
wystawy ułatwia dokładne badanie takowej, urządze
nie się w czasie pobytu w Paryżu i zwiedzanie Jto- 
liey Będąc w stosunkach handlowych od lat 30 
z pierwszymi dumami fabrycznymi i handlowymi 
w całej Francji, udziela adresów, wszelkich infor- 
macyj i pośrBdnictwa do zawiązania siosunków 
handlowych w celu ułatwienia sprawunków po naj
korzystniejszych cenach.

Informacje o moim kantorze można powziąć 
w Administracji niniejszego dziennika

10010 
10315 
96*50 

100 50 
9 6 -

W l a d o m o k i  g le M a w * .
Lwów, dnia 18. lutego. (Z Izby handiowej.)

1. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 206—  209*50 
Kolej Łwow.-Czer.-Jaiska po 200 zł. w. a 223 — 226*25 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 289*— 293*— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 216- —

II Listy zastawne za 100 złr.
Banka hipotecznego galicyjskiego 6•/„ .

II » - °̂/*
” gai- 6°/, wy!. 10°/0 p

Banku krajowego los. w 51 1. .
Towarzystwa krad. galic. ziem. 5°/0

„ kredyt, gal. ziem. 4% . .
„ kred. gal ziem. 5% los. w 37 1. 100 50
„ kred. g. ziem. 4% los. w 41 Va 1. 9325
„ kredytowego gal. ziem. 4'/a°/0

los. 52 1..................................  97.50
„ kred. gal. ziem. 4% los. w 56 1. 92 —

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. fd. 6 pr.) 3% — •—
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5%) 2%«/, . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% 1 es w 15 l a t .............................. —■—
IV. Obligi za 100 zł.

lndemnizaoyjne galioyj. 5•/, m. k. . . , 104* —
Kom. banku krajowego 5°|t w. a. 1. em. . 100* — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/» w. a. . . 103*25 
Pożyczka krajowa 1883 41/!* /* ........................ 94*60

V. Losy.
Losy miasta K rakowa.........................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

101.10
'04*15 
97*50 
101-50 
9 7 .-  

10150 
94 25

98*50
93

57 50

J05*— 
101* —  

105 — 
95*60

2250 
33 —

24-50
3 5 -

Ażeby zap o b ied z  k a ta ra ln c m n  za jęc iu  
o rg an ó w  o d d e c h a n ia , wystarcza w zupełności 
w czasie przebywania ua otwarteun powietrzu trzy
mać w ustach sławne sodeńskie mineralne pastylki 
jeżeliby jednak mimo to katar nastąoił, to zginie 
niezawodnie przy zwiększonem użyciu tego prze
twórń. Zamiast zachwalać, zacytujemy tu zdanie 
radcy zdrowia dra Kóhlera w Soden. Tenże orze
ka, że sodeńskie mineralne pastylki najlepiej się 
nadają, aby zapobiedz skutecznie katarowi płuc i 
krtani, niemniej podrażnieniom przed przebyciem 
lnb po przebycia dyfterji, kokluszu i krnpu. Dla 
wygody publiczności pastylki te są do nabycia we 
wszystkich aptekach, droguerjaoh i składach wód 
mineralnych po 66 ct. za pudełeczko.

Przy zakupuie żądać wyraźnie sodeńskich 
mineralnych pastylek i baczyć, czy je s t niebieski 
tn-tk i podpis Ph. Herm. Fay.

l A L & J E S Z E
Pierwszy* krajowy wyrób 

form p a p ie io ^ y c ł i
ulica Akademicka 1. 12.

Ś ro d ek  specyficzny  p rz ec iw  d o le g liw o 
ściom  p ie rs io w y m . — Panie Guyot, 19, rne J a- 
cob, w Paryżu 1 Upraszam Pana o nadesłanie n i  
zaraz po odbiorze obe-nego listu jednego flakonu 
Pańskich kapsułek smołowych. Od czasu jak  żona 
moja nżywa tych kapsułek doznaje znacznej olgi 
i mam nadzieje, że natrafiła aa środek najtołaści- 
wsay praeciw dolegliwościom piersiowym.
Suire Jean, ojciec, właściciel w Pnyperond (Oharente).

„S trzeżonego  F a n  B óg  s trzeże"  powinien 
sobie powtarzać każdy, choćby najzdrowszy czło
wiek i przy najmniejszej niedyspozycji żołądkowej, 
jakoto: przy odbijaniu, obłożonym języku, gnie
ceniu. brakn apatytu i t. p. wzipc zaraz najlepszy 
z znanych dotychczas środków, mianowicie R i c h .
B r a n d t a  p i g u ł k i  s z w a j c a r s k i e, aby kie
dyś nie był zmuszony wyrzucać sobie , że zanie
dbał najlepszą sposobność. Baczyć pilnie, aby śro
dek nie był fałszowany, prawdziwego zaś dostać 
można we wszystkich aptekach po 70 ct. zą pu
dełeczko. Preparaty fałszywe są bez skutku.
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W IECZNA PIĘK N O ŚĆ  SK O llY  OTRZYMUJE SIJ^

P A R F U M E R I E
d e  L . L E G R A N D

E T J E U j y dostawcy Rosyjskiego m 
^  '5(C '•fc Cesarskiego Dworu.

[f© CREM E-ORIZAoj -----
oc ,n 1 f l 5  JORIZA LACTŹ

^ V O N dbL E N ^ ^ S ® 1  LOT! ON EM U LSI VE

•sseurdeplusicoil®; 
|U_E S THONOjg J 3
Bieli i udelikatnia skóręl 

dodając jej przekroczy-' 
stość i świeżość do naj-. 
późniejszych lat. Ochra-' 
n iao d  opalenia się, pie-f 

gów i zmarszczek.

»TOBTUI£l(MW*«B !̂

■Bieli i odświeża.skórę, 
■spędza i niszczy piegL

|SAV0N ORIZA
■ Doktora O. K E Y E lL  
d najłagodniejsze my- 

aio dia skóry.

lESS-OKIZA & ORIZA-ŁYS
Najnowsze perfumy 
przyjęte i używane 

I przez świat elegancki

PRZY UŻYWANIU

O R I Z A I
4 m-s de T i in lu res P ro -  _

<£iesive p .ch e v e u xb la n cj^

nadaje włosom  
[ i brodzie b e z z w ło -l 
['jznie ich p ie rw o -| 

tny kolor.

' > 0 0 0 0 0 0 0

ORIZA-POWDER
J Ryżowy puder 
"Przylegający do =kó-1 

ry  i nadający je j deli
katność aksamitu.

I  Do i po użyciu tego środka I 
In ie  trzeba myć głowy, n iej 
I  plami bowiem skóry InieE 
I  jest szkodliwym zdrowiu, r

8KŁAD GŁÓWNY, ŹU i UJE S T.~ H O N U R i A P ł RI3.

Wi Lwow.e w aptekach pp. K. MikolascLa i WewiórBkiego. 2087

S a d z o n k i c h m ie lą  z S a a z
silne, wybierane —  pochodzące z najlepszego źródła 

sprzedaję po
złr. 6 do 8 za 1 .000 sztuk looo Saaz

S c ł a . w e u g : e r  1  S 3 t :e ^ o "w I @
Handel chmielu i innych produktów 

Saaz — Czechy.
84

O la  w n lk n ie n ia  f a ł s z e r s t w
wymagać zaparafowania jak 

obok na każdem pudelku

N IE O M Y L N Y  Ś R O D E K

dla szybkiego uleczenia KATARU, 

irry tacy i piersiowych, chorób gardła i boleści reum atycznych, i t. d.
W  P a ry ż u , u P a n a  J. W IS L IN  I Ko, 31, u lica  S e k w a n y .

J W a  z a p u s t y  n a j t a n i e j !

Wyborowe wina szampańskie: Móet & Chandon, Haidsick 
Monopol, Mumm & Comp,

Wina szampańskie styryjskie wyśmienite.
W IN A  węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń
skie , francuskie białe i czerwone , styryjskie i hiszpańskie.

Koniak francuski, wódki JW. hr. Drohojowskiego
poleca 40

b i l  KAROLA BAŁŁABANA 10 LWOWifl
pod „Złotym kogutem**, ulica H alicka 1. 23.

» M  f  1 1 W  H 4 W » H h H ł H ł H

K a n t o r w ym ian y
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod waruakami najprzystępniejszemi

5°|. LISTY hipoteczne,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipoa 1368 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i naj w. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą Dy<5 u ż y ta  do lokowania 
kapitałów fundnazowych, pupilarnyeh, kaueyj małżeńskich wojskowych,
na iaueje i  wadja, są w  tym kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują sit 
kursie dziennym, 1bez doliczenia prowizji.

się bezzwłocznie po

ł l  1 1 1 1 1 1  l i l i i  1 1 1 I  I I  I I  I I  I '

ETowo otwarty
Magazyn wyrobów platerowanych

(takzwane chińskie srebro) 
wyrobu warszawskiego pod firmą

140

Z E S j r n e i k :  O T 1

poleca
wyrób uznanej powszechnie trwałości i prakty- 
czności tak do kościelnego jak i domowego

użytku.
Oprócz tego wykonywa

odnowienia, srebrzenia, złocenia i reperację
J wszelkich tego rodzaju towarów.

S ? ■ Q H© " Q " Q - © ,£ 3 ,,€ 3 n€ 3 ,,© ,“

Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadworni,

Fabryki: Wiedeń, Schbnfeid, Lobositz i Lubiana
polecają

pud-ełłco V* Usilo

S>

lii
m m
H M

8048

P A P I E R  R I G O L L O T  1
Muszt arda w arkuszach do Synapizmńw

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Nietbfdny w katdym domu i  io podróiy.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.
^ B B s a ^ a s i

Sprze
daje się 

5 wszyst
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Yictoria, PARYŻ,

t  J .  I H N  A T O  W I C Z
poleca

wypróbowane i niezawodne środki 
kosm etyczney

odszezególniono za swe znakomite własności 10 medalami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

Pil fi r  k a i f l ^ A P V  PrzJjBmIli• P«7lł*»3 ‘warzy, nadaj* A U .U l iY o ią Z iy  U j  piękną naturalną białaśó i jest nieoee-
ni mym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko mało pudru białego 60 ot., oało 1 złr. a. w. będzikiom 
złr. 1-50. — Różowy dla blondynek 1 kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko pe 70 et. większe zł. 120, z łabędzikiem zł. 1*60.

W n i ł n  f i i n ł l r A w a  U,uwa 1 twarzy pryizeze, liszaje, trądziki, TT U U łt  11J U l k U  W Cl, pierzthnlenia i łuezozenie ekóry, wygładza 
zmarszczki, pory i dołki ospowa. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.

Cena 1 złr. w. a.

P i  l i n  A n n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkokretnom uiyeiu 
l l l j J b U l l  przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 et.

V f l l A T l f i n  najsilniejsze wypadanie włeeów wetrzymuje, eebulki 
Y itlO llL L L l yriosowt wzmacnia i  de wytwarzania włosów pobudza. 

Cena fiakenu 8 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ot.

f l AryQ « i‘ti niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 
U b Z t t U I l  Pudołko 40 ot,

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TW ARZY,
zamiast zwykłoj wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna, przezoe 

skóra staje się szorstka, grubą i traei przejrzystość
Flaszka 25 et. 31

Nabyd można wo LWOWIB w sklepach własnyeh ul. Kopernika 1 8, 
i ul. Halicka, róg Wałowej. — W KSAKOWIB Sukiennice 1. 20. — 

W CZERN10WCACH Rynek 1. 2, 
oraz wo wsaystkioh pierwszorzędnych sklepach I aptekach.

W e  Lwowit skład gięway w magazynach P. K.MIKOLASCHA, 
1 n wszystkich aptekarzy, fryzjerów 

i magazynach perfum.

Trawa miodowa
(Holcus lanatus)

1 nasienie świeże i ęewne na grunta suche 
i lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 

wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
1 lat. Jeden korzee wraz z workiem ko- 
, aztuje 4 z łr . w. a., przy zakupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J . Bulsiewlez, 

, skład nasion w Boehni. 147

P o m a ra ń c z e
1 najlepsze wybierane owooe w koszach 
, po 5 kilo w opakowaniu zabezpieczającem 
od mrozu po złr, 1*70, CYTRYNY po 

1 złr 1-60 za koszyk, oolone i franko do 
, wszystkich miejso Austro-Węgier za za- 

liozką, niemniej

68 Kawa, Herbata
i inne owoce południowe.

Ad. Goldsciiodt & Goi.
T r i e s t .

j j O  Prawnie zastrzeżone j  
Równieżlkswę figową i sułtańską.
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejeze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Rocka Drops, cukry, owoce enkrowane, ey-1 

katy, pomarańczki, kompoty i t. p,

Nasze n i m b  sa i ł  a a l i c i a «  w sztsiticS  lensz c l  ta illa c li tnrzea

:j o o o g o q o o o o o c

C E M M M .
Poszuknje sie reprezentacji, pierwszo- 
rzędnej fabryki Cerczyny na cesarstwo 
rosyjskie. — Oferty złożone być mo 
pod lit K. H. w biurze ogłoszeń Rajoh- 

, mana i Frendlera w War*z»wie. 171

UwJbiłem dziś mego roz 
Nosiciela T e n n e n b a u m a  i o-
strzegam moich abonentów, aby 
temuż na mój rachuuek żadnych 
pieniędzy nie dawali, gdyż wpłat 
takich nie uznam. Ludwik Plohn, 
binro dzienników, nl. Karola 
Ludwika, 9. ms

h d
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Pomarańcze
25 do 30 żółtych meeańekioh zł. 1*60
15 „ 20 olbrzymich jawajskieh „ 1 70
30 ,  40 wybornych czerwonych ,  1*90
50 „ 60 woniejących mendaryńik. ,  2*30
40 .  50 wybornyeh cytryn .  1*60
w koszu 5-ciokllowym rozseła za zaliczką 
pocztą franko bez jakichkolwiek innych 
wydatków ze strony odbierającego

64 R >  H a i t i ,  T r y j e a t .

N. 0. „Asb 'm-Pecco Maadarin* naj-

1. 
N. 2. 
N. 3. 
N. 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

Poszukuję majątki
w dobrej glebie 300 do 400 albo 
600 do 100 morgów oruej ziemi. 

Adres: H. Dorohów, poczta 
163 Wojniłów.

A l o n o t O w y  p a 
p i e r  1 8  o t  Sehott 
wiener-Papier-Fabrik we Wie
dniu. 148 
VII. K a i e e r e t r a e e e  76.

C J J 3
t ......
Ł C D

H A N D EL H ER BA TY
168 chińsko-rosyjskiej

E D M U N D A  R I B D L A
wo Lwowie, plao Uarjaoki 1. 10.

poleca zbieru majoweg« i

'li kilo Conge i ł .  1 60
Souehong ezarna, I-—
zbiór majowy 8.—

lEajeew 4 —
Wyzizwkl htrhaoitHt ‘U kilo złr. 1*30 — 
Wyslewki z najlepszej herbaty zt. 1*60 

Zamówienia ■ prowincji wysyła 
>ię odwrotną pocztą. Opakowania nlo llezy.

W Torskim poczta Tłuste
stanowi Lauffeier pełnej krwi po Rustic od 

Ladi Biconsfild
po 5 0  złr. od klaozy

2  z ł r .  n a  s t a j n i ę ,  m

FA B R Y K A  M ASZYN
w większem mieście wschodniej Galicji poszukuje zdolnego 
kierownika warstatu. Zgłoszenia pwyjmuje administracja

Gazety Narodowej. 170

Drobne Ogłoszenia.
Po cenele od wyrazu.

MA S Ł O  z  pierwszorzędnych dworów i 
chleb czysto żytni sprzedaje pe mo

żliwie najtańszych osi ach handel pro
duktów wiejskich Stanisławy Peael. Ha
licka 15. 76

Przowyborno ir smaku i zapaohu 
przez SITEZ sprowadzane

UERBATY
c h i ń s k i e

10 a mianowicie:
*/. k. zł.

przedniejeza mieszanka arom. 5.— 
„Taszu* Perła Chin. żółto-kw. 4.— 
.Juntojozan Pecha' biało-kw. 4*— 
Nandźyn“, czarna moena . 8*20 

.Souehong**, mało narkot. .  ?'80 
.Congo", familijna dobru . 2 — 
.Proszek herbaciany* . . . 1*50 
„Wysiewki*, z najlep. herbaty 1*70 
.Souehong*, najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 4*— 
.Souehong* powyższa na wagę 8*60 

poleca handel

st Ma r k ie w ic z a
we Lwowie, Rynek I. 42.

CHOROBY PICRSIOWk

Spp z Padlosforam Tpa
pp. GR1MAULT et C'*. Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
piitc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za
noszenie w nieustannym kaszami:, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem jao- 
cenie się noemustaje, apetyt zwięk
sza się i chory odzyskają szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Yhienne 

1 w głównych aptekach.

We Lwom* u pp Hikolaseha, Wewiórekio- 
go Sklepińakiago, Ruokers i Baiserr. 45

« • *
Ordery i porządki kotylionowe
6 sztuk złotyeh orderów w kopercie 
et. 5 6 sztuk brylantowych et. 8 ,6  sztuk 
orderów krepowych et. 23, Sortyment 
orderów kotylionowych 1Ó0 sztuk et. 
95 z ł .  1*50, 2 1 5 ,  Odznaki komiteto
wych et. S de 25, Bukieciki ct 3 -2 5 ,  
Porządki tańców et. 5 do d r .  2, Po
rządki kotyliona et. 25 do słr. 10, Blgo- 
fony o t  5 do złr. X.
Sortyment 800 orderów, 100 bukieci
ków, 6 rozmaitych porządków do koty
liona, 24 eaapek blaT* śkieh, 10 i 
śniegowych, razem tylko z łr . III 
18 I 20. 120
I f n o f i l i m u  *owe> Ohaiaktyr. lnb fan- 
A U o Ł J l I« y  taayjne za istuke kom
pletną od złr. 2 do 15, 100 przedmiotów

10 piłek  
10, 15,

tombolę złr. 5 do 25. ‘ Prawdziwo 
- j -  i j  Halifazy złr 1*40. Illuatrowan; 
katalog artykułów balowycL gratis i franko

RIX, Wiedeń, P ra te rs tra sse  16.

C .  k a n p r z .  g a l .  a k c y j n y

S A N T A L  p e  M ID Y
Esseucya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu ikubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
Inie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda K apsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
nazwiskiem ............................................................................................ ^

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8,  u l i c a  V r r i E N N B i w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

46

Wo Lwowie w apt, pp. Mikolaseha, Beisera, Ruekera, Wowiórskiego, Skiepi&skiego.

Puder 
ryżowy ipeeynlele

mrnoYOWAirr * ksadtbm
P n e i Oh a* FAT, FHbrykMU Perfum |

PA.RTŻ, Ulic* do U Fol*, 9, PARTŻ ______|

D o m  B a r m a n n  Ł n o l a a p n U i

J. BOULET & Ko. Sińcesorofie, Ioż/nierowie, Konslrnltorowie
ulloa Bolnod, 81—88 (Bouleward Ornano 4—6) W Paryżu 

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w 1888 r.
13 dyplomów honorowych od r. 1868 do r, 1888

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
do wyrabiania Napoi gazowych, Wody Saleerskiej, Limonady, Soda- 

Wator, Win musująeyeh, Piwa ete.
Jedyne srebrzone wewnątrz

72

a n p o t e c z n y
podaje ainiejszem do wiadomości, że wszystkie znajdujące się w obiegu

li 0  ^
2  0 kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

wydane przez Zakład centralny we Lwowie
jakoteż przez Filie

w  K r a k o w i e ?  C z e r n l o w c a c h  I  T a r n o p o l u ?

150 oprocentowane będą
począwszy od dnia 10. maja 1889 tylko po 4 G/a z 60-dniowem wypowiedzeniom.

Lwów 8. Lutego 1889.

D y re k c ja .
(Przedruk nie będnie płacony)-

iWiaft..

Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe do ozj szczania. Podrę
cznik dla wyrabiającego Napoje gazewe. Cena 5 franków. Wysołka „franco* 
I proipektów. 118

1W I S p e c j © , l n - o ś ś I  |

S z ,
Fabryka m aszyn w  Pradze Bubna.

Urządzenie I rekonstrukcja GORZELŃ GOSPODARCZYCH — tanio ZACIERY i  
CHŁODOWNIKI wraz z zilnlo działającym gniotownikiem chłodzą zacier w eiągn 

80 do 60 minut. (Do poruszania maisynę, kieratem lub ręką).
3 ? n s 3 7 T : ! z ą fd . 3 r  6 l o  d - e s t y l a c j i

z poręczeniem oneiędnośei w parze 80 do 40°/0.
Maszyny parowe i  pompy wszelkiego rodzaju.

Masayny do kartofli, Elewatory, Gniotowniki, Ormatory i  przyrządy blaszane. 
Urządzenie ketłów  parowych z poręczoną oszczędnością paliwa.

S  Przeszło 400 dokonanych urządzeń. "Ptc
:e świadectwa z wszystkich krajów monacohii Austro-Węgier.

r
i
i i

W ydaw ca i  odpow iediialny  red ak to r Ju liu sz  S ta rk e l. P a p ie r  i  fa b ry k i O z e r la ia k ie j . Z  d ra k a m i i  lito g ra fii P U iera i  S półk i. (T e le fo n u  N r . 1 7 4  i .
i '  g


